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Ze Strasburga —  
do własnej "kuchni"

(Z konferencji pra so w e ] 
w  Sejm ie R L )

W poniedziałek podczas tra d y ­
cyjnej konferencji p rasow ej z dzien ­
nikarzami spotkali s ię  K azys BO- 
BEL1S, przewodniczący sejm ow ego 
komitetu spraw zagranicznych , Al- 
gidasGRICIUS, k ierow nik  delega­
cji litewskiej w R adzie E u ro p y  o ra z  
jad n a s  KAROSAS, l id e r  frakcji 
DPPL W  ubiegłym tygodn iu  z  p re- 
ijdtatan A. B razauskasem  wzięli 
mi adział w sesji Z g ro m a d zen ia  
Parlamentarnego R ady  E u ro p y  w 
Strasburgu.

A. GRICIUS poinformował, iż 
podczas swej konferencji prasowej 
v Strasburgu A. Brazauslcas ak­
centowa) problemy, wynikające ze  
itcaunków z R osją, jej nieko­
rzystną gospodarczą p olityk ę  
względem Litwy. Ten czynnik, jak 
mówił A  Gridus, zmusza Litwę do 
sytaego integrowania się z  Za- 
ctodem. A. Gridus podczas tego 
europejskiego forum, komentując 
pretensje Rosji, że w krajach bał­
tyckich naruszane Są prawa Rosjan, 
stwierdził, że właśnie w Rosji nie 
nanuje się praw1 mieszkających 
Hm narodów, ograniczane są ich 
!**«» do tamookreflenia się. Pod- 

posiedzenia łącznego komite­
tu Rady Europy, w którym wzięli 
•Jjjt kierownicy delegacji wszy- 
*Ucji państw, A. Gridus uwarun- 
»*•» Pojęcie Rosji do tej mię­
dzynarodowej ó rgan izacji od  
*&oia przez nią oświadczenia w 
Hjwifcjpotwierdzenla integral- 
“"o pi&tw bałtyckich.

Oświadczenie V . Landsbergi- 
■V* którym krytykuje on politykę 

Utwy twierdząc, iż wykonuje 
wskazówki z  Moskwy, A . Gri- 

jako niebezpieczne i 
w autorytet Litwy jako
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uważa, że minister spraw zagrani­
cznych R L  w  drodze sądow ej 
musiałby zażądać od V . Landsber- 
gisa dowodów na to, że M SZ R L  
rzeczywiśtie prowadzi politykę, dy­
ktowaną przez Moskwę. Jeśli sąd to 
udowodni, J. Karosas będzie stron­
nikiem zmian MSZ. Jeśli zaś sąd 
nie udowodni tego, więc jak mówił, 
trzeba się zastanowić nad innymi 
rozwiązaniami...

Co prawda, służba informacyj­
na Zgody Ojczyzny rozpowszech­
niła wczoraj dla dziennikarzy "wy­
jaśnienie w  sprawie rzekom ego 
oświadczenia V . Landsbergisa w  
Strasburgu*. Neguje się w  nim fakt 
istnienia takiego oświadczenia, 
chociaż nie odrzuca się nieufhośd 
dla M SZ i jej polityki.

K. BOBELIS wyraził zanie­
pokojenie, iż w Strasburgu jacyś 
p rzed staw ic iele  P o lsk i rozp o­
wszechniali 'historyczne zarysy 
Państwa Polskiego" z kilku mapa­
mi, gdzie Wiieńszczyznę przydziela 
się dla Polski. Zdaniem posła, na to 
muszą zareagować władze Litwy. Z  
kolei komitet spraw zagranicznych 
zamierza włączyć tę sprawę do swe­
go porządku dnia.

Jadwiga BIELAW SKA

Posiedzenie Państwowej 
Rady O brony

p I L N o  (E L T A ). W skorygowała dalsze prace oraz
odbyło się posiedze- ustaliła tryb składania w  Sejmie

jj^^nstwowej Rady Obrony, projektów dokumentów. Człon-
Iri prefeydent Republi- kowie rady omówili niezadowa-

Algirdas Brazauslcas, łającą sytuację na pograniczu lite-
JJ^® «ow ał dla agencji ELTA wskim i środki dla jej poprawy. Z
posfoL Prasowy1 prezydenta. W  uwzględnieniem ukształtowanej,

uczestniczyli wszyscy praktyki międzynarodowej oraz sy­
tuacji kryminogennej na granicy, 
postanowiono powierzyć Minister­
stwu Spraw Wewnętrznych opiekę 
nad służbą ochrony granicy państ­
wowej. Rząd Republiki Litewskiej 
zobowiązano do przygotowania 

uoKumenty prawne projektów nieodzownych aktów 
MkŁ p ? ? 2 ny Republiki Lite- prawnych i przedłożenia ich w Sej- 
^-------------    Rada Obrony mie Republiki Litewskiej.___

Urzcdnu rady Z a p ro sz e n i*
państwowi. Rada omó- 

OchjoJJ^^ktury Ministerstwa 
zaakf^S ^raju i w zasadzie go

O m S S *
n*iwa!l?,?0no> jak opracowuje się 

<fc^m eniyprawne|

•^ewodniczący Sejmu przyjął 
m ti ambasadora Chin_______

Â siei- ^  (ELTA). W ponie- H  
N ^ ^ ^ ^ h j c z ą c y  Sejmu 

P ^ ał oadzwy-

UCZMY SIĘ WIDZIEĆ W SOBIE 
DOBREGO SĄSIADA

Wywiad Prezydenta RP Lecha WAŁĘSY 
dla korespondenta ELTA w Warszawie 

Algimantasa Degutisa
—  Pani* Prezydencie, jest Pan że do Europy jest Litwie blisko

oaobą bardzo popularną na Ulwie. 
Litwini od wielu lat utożsamiają Pa­
na oaobf z  Ideami wolności i de­
mokracji. Do taj pory lednak nie 
udało a lf Panu odwiedzić Litwy, 
tak bliskiego aąslada Polski. W 
związku z  tym prószy powiedzieć, 
z  Jakimi uczuciami wybiera alf Pan 
do Litwy i co powie Pan Litwinom?

—  O kazuje się , że  czasem  
najbliższym sąsiadom bywa do sie­
bie daleko. Dlatego cieszę się, że 
wreszcie wyboista droga się kończy 
i będziemy mogli się spotkać. Jadę 
z wizytą, podczas której podpisze­
my z  Prezydentem  Litwy długo 
p rzed eż negocjowany traktat o  
sąsiedztwie. Wierzę, że stworzy on 
ramy dla rozwijania współpracy 
między tak kiedyś blisko związany­
mi naszymi państwami i narodami 
na zasadach partnerstwa i wzaje­
mnych korzyści. O tym właśnie po­
wiem Litwinom. Powiem też, że 
leży to w  naszym wspólnym intere­
sie zarówno w relacjach dwustron­
nych, jak i w  szerszym —  europej­
skim— kontekście. Nasze kraje nie 
m ogą wkraczać w wiek XX I bez 
koordyncwania swych działań i we 
wzajemne) izolacjL Groziłoby to i 
Polsce, i Litwie wyrzuceniem na 
margines historii, jako tych krajów, 
k tóre n ie  p otrafią  wyzbyć s ię  
obdążeń z  przeszłości, przełamać 
ich w e wzajemnych kontaktach i za­
s k le p ia ją  s ię  w p ro b lem a ch  
niezrozumiałych dla XX-wiecznej 
cywilizacji. Zawsze mówiłem, że 
przeszłość jest ważna dla narodo­
w ej, sp o łeczn ej św iadom ości i 
tożsamości. Nie m oże jednak ona 
przysłaniać przyszłości, hamować 
jej rozwoju.

—  Wielokrotnie m ów i Pan, ±e 
litewska droga do Europy wiedzie 
przez Polskę. Mamy wiele wspól­
nych problemów, takich |ak choć­
by demllltaryzac|a Obwodu Kali­
ningradzkiego. Dążeniem Litwy 
Jest także przyłączenie alf do Gru­
py WyazehradzkleJ. W  czym, wed­
ług Pana, m ola Utwle pomóc Pol­
aka?

—  Podtrzymuję tę ocenę. Li­
twa ma dwie drogi: na wschód i na 
zachód. Jeśli chodzi o  kierunek za­
chodni, to wiem, że Litwini bardzo 
sobie cenią związki z Łotwą i Esto­
nią oraz liczą na bliską współpracę 
z  krajam i ‘skandyn aw skim i. 
Chciałbym jednak zwrócić uwagę,

także przez Polskę. Zwłaszcza że 
przedeż mimo różnych zaszłości 
nasze związki istniały i istnieją. Jest 
wiele płaszczyzn współdziałania. 
Polska jako pierwsza rozpoczęła w 
Europie Środkowo-Wschodniej 
ustrojowe i gospodarcze przemia­
ny. Jesteśmy w nich najdalej za­
awansowani. Na pewno z naszych 
doświadczeń —  i dobrych, i mniej 
udanych —  może korzystać także 
Litwa. Podobnie jeśli chodzi o 
Grupę Wyszehradzką, którą Pol­
ska w spółtw orzy. Tu również  
możemy służyć radą w kwestiach 
współpracy regionalnej.

Na naszych oczach zmienia się 
świat i Europa. Nasze kraje odzys­
kały wolność i suwerenność. Dziś 
sami o sobie chcemy decydować. 
Znaleźć swoje miejsce w nowej, 
jednoczącej się Europie. Polska od 
dawna wyraźnie określa swą orien­
tację. Chcemy wpisać się w zacho­
dnioeuropejski system gospodar­
czy  i system  bezp ieczeń stw a  
europejskiego. Pragniemy wstąpić 
do Unii Europejskiej i NATO. Li­
twa chce iść podobną drogą. Ttym 
bardziej potrzebne jest nasze  
współdziałanie. Przystąpiliśmy już i 
my, i Wy do programu "Partner­
stwo dla pokoju". Wcześniej czy 
później —  wierzę —  spotkamy się 
razem w Unii Europejskiej. Nie 
można tego nie w iedzieć i nie 
przekładać wspólnych dążeń do in­
tegracji z Europą na nasze dwu­
stronne sąsiedzkie kontakty. Jes­
teśmy paecież w naszych ghtonycb 
celach wzajemnie sobie potrzebni i 
pomocni. Dużą wagę przykładam 
też do współpracy gospodarczej. 
Dawne powiązania gospodarcze 
już nie Istnieją, a nowych — jakoś­
ciowo i ilościowo —  ciągle jest nie­
wiele. A  przedeż od siły naszych 
ekonom ii zależy nasza pozycja 
wśród innych krajów. Powinniśmy 
wykorzystywać dla tych związków 
nasze bliskie sąsiedztwo. Życie sa­
m o zresztą to już potwierdza i wy­
musza nowe rozwiązania. Nasze 
przejścia graniczne są przecież ob­
iegane.

—  Kiedy mowa Jest o historycz­
nych problemach współżycia na­
rodów Polski i Litwy, proponuje 
Pan, aby historię zostawić history­
kom. Jednak gdy rzecz dotyczy hl- 
atorll polsko-rosyjskiej, postuluje 
Pan, aby we Wszystkich jej boles­

nych elementach móc dociec osta­
tecznych rozatrzygniyć. Mimo 
uregulowań traktatowych nie wy­
daje alf, aby historyczne problemy 
zn ikły ze  świadom ości społe­
czeństw obu krajów. Rzecz Jasna 
takie Ich rozpamiętywanie poza 
budowaniem wzajemnych uprze­
dzeń, nie spowoduje Jakichkolwiek 
pozytywnych skutków. Czy znajdu­
je Pan Prezydent rozwiązanie tego 
problemu?

—  To nie tak. Nie może Pan 
stawiać takich prostych analogii. 
N ie wchodząc w szczegóły chcę 
stwierdzić, że jioisko-litewśkie i pol- 
sko-rosyjskie zaszłości, wspólna hi­
storia są nieporównywalne. Pozo­
staje jednak {aktem, że mimo bo­
lesnej przeszłości— z Rosją traktat 
jest już od dwóch lat podpisany.

Cieszę się, że i w naszym przy­
padku kompromis zwydężył i że z 
ostatnim już sąsiadem połączą nas 
traktatowe zapisy. Kontrowersje 
wokół traktatu istniały w różnych 
środowiskach po obu stronach. 
Dotyczyły one głównie naszej 
wspólnej niełatwej, przeszłości. 
Stanęliśmy jednak na stanowisku, 
że kwestie historyczne nie będą re­
gulowane traktatem, choć zostało 
zaznaczone, że mieliśmy w swej hi- 
storii karty łatwiejsze i trudniejsze.

Jeśli chcemy Jbudować ze sobą 
nowe stosunki, nic możemy opie­
rać ich na złej przeszłości. Gro­
ziłoby to dąglymi napięciami. Trze­
ba to zrozumieć i nauczyć się ze 
sobą porozumiewać. Zwłaszcza 
wobec wspólnych wyzwań. To 
przecież jest możliwe. Francja i 
Niemcy umiały to zrobić i dziś ra­
zem  są w Unii Europejskiej. Polskę 
z Niemcami czy Ukrainą również 
dzieliła niełatwa historia. Udało się 
ją przezwyciężyć. Jestem pewien, 
że w przypadku Polski i Litwy także

(D okończeniu  na afr. 5)

R. Visokavićius uniewinniony

‘ U ^ R e ^ b l i d  Ludowej 
Wang Zhaoxiana. Pod­

czas rozmowy poruszano kwestie 
dalszej współpracy między Sejmem 
Republiki Litewskiej a Ogólno- 
chińskim Zgromadzeniem Przed­
stawicieli Ludowych.

W ILNO (ELTA). Decyzją II sądu 
dzielnicowego miasta Wilna postano­
wiono uniewinnić byłego przewodni­
czącego zarządu Banku Litewskiego 
Romualdasa Visokavićiusa i zaprzes­
tać rozpatrywania lej sprawy.

R. Visokavifiusowi zarzucano na 
podstawie pierwszej części artykułu 177 
Kodeksu Karnego Republiki Litewskiej, 
że nadużywał stanowiska służbowego na 
niekorzyść interesów służbowych. Z  
zysków B L  1 lipca 1993 r. przydzielił

kredyt w wysokości 20 min Lt dla rządu, 
przelewając go poprzez bank komer­
cyjny "Litimpoc". Zarzuca się mu, że 
uczynił to  z pobudek płynących z 
własnej korzyści, gdyż był akcjonariu­
szem banku "Litirapex" i jest jednym z 
39 osób — założycieli tego banku.

Oskarżycielka państwowa (prok. 
L. Vilćinskienć) w swym akcie oskar­
żenia wnioskowała, by uznać R. Viso- 
kavićiusa za winnego i wymierzyć mu 
karę w wysokości 10 tys. litów oraz po­

zbawienia go na rok prawa pracy w sys­
temie bankowości.

Jak powiedział sędzia II sądu dziel­
nicowego miasta Wilna L. Laużikas, 
który odczytał wyrok, "sąd po rozpa- 

' trzeniu sprawy ustalił, że zgromadzone 
dowody i zeznania świadków nie po­
twierdzają winy oskarżonego".

Przez to anulowano również zasto­
sowany wobec I. Visokavićiusa środek 
prewencyjny, mianowicie kaucję w 
wysokości 200 tys. litów, która zostanie 
zwrócona oskarżonemu.

Wyrok sądu może być zaskarżony . 
w terminie lO  dni.



" K U R I E R  W I L E Ń S K I "

\ Z POLSKI
D L A C Z E G O  P A W L A K  P O P A R Ł  O F E N S Y W Ę  

S L D  P R ZEC IW  W A ŁĘ S IE ?
|  Rozbicie sojuszu Pawiak— Belweder to dla SLD nie tylko gwaranc- 
Ija trwałości koalicji, ale też perspektywa zdominowania zdanego już 
| wyłącznie na własne siły PSL —  pisze w poniedziałkowym "Życiu War­
szawy" Robert Krasowski, dowodząc, że naruszenie układu między 
premierem i prezydentem leży w interesie Aleksandra Kwaśniewskiego, 
liczącego na odbudowanie swego autorytetu politycznego i pognębienie 
głównych rywali w kampanii prezydenckiej.

Przypuszczając, iż motywy te muszą być  znane Waldemarowi Paw- 
I lakowi, autor artykułu zastanawia .się, co mogło skłonić premiera do 
wyrażenia zgody na wypowiedzenie wojny Belwederów przez poparcie 
inicjatywy SLD wprowadzenia zmian w małej konstytucji.
^ |B y ć  może Pawlak sam wystraszył się zbytniej zależności od Belwe- 
Ideru, niewykluczone jest jednak, że opowiedzenie się premiera za SLD 
nie jest jeszcze ostateczne— sugeruje R. Krasowski —  a ma charakter 
pokazu siły. Ultimatum postawione prezydentowi mogłoby być cofnięte 
—  zgodnie z tą interpretacją —  gdyby Wałęsa mianował Rosatiego i 
dopuścił koalicyjnych wiceministrów do resortów prezydenckich.

Taki scenariusz— zdaniem publicysty "ŻW"—  umożliwiłby każdej 
ze stron wyjście z twarzą: Pawlak udowodni, że jest prawdziwym premie­
rem, któremu ani SLD, ani prezydent nie miesza się do rządzenia. Sojusz 
pokaże, że nie jest przeciwnikiem, któremu każdy może chodzić po 
głowie. A  Wałęsa czynnie potwierdzi, że ponad własne ambicje 
przekłada odpowiedzialność za kraj.

Podsumowując, Krasowski znajduje jednak w tym możliwym roz­
wiązaniu mankament z punktu widzenia prezydenta, który nie ma żad­
nej gwarancji, że koalicja nie weźmie za dowód słabości jego ewentual­
nego pójścia na kompromis i nie zechce zepchnąć go ze sceny politycznej. 
Bez względu na motywy Pawlak wywołał wojnę —  stwierdza autor 
artykułu zatytułowanego "Pawlak ruszył na wojnę z Wałęsą?”. 

TRYBUNA": "OKRĄGŁY STOLIK" ZAMIAST 
KONFLIKTÓW "NA GÓRZE*

Następuje eskalacja konfliktu między parlamentem, rządem i pre­
zydentem. Zamiast rzeczowej wymiany argumentów mamy wymianę 
pogróżek i epitetów. Zamiast rozwiązywania pilnych dla państwa prob­
lemów mamy dążenie do osłabienia politycznej pozycji przeciwnika —  
stwierdza w dzisiejszej "Trybunie" red. Stanisław Ćwik.

Dziennikarz przypomina niedawną propozycję gazety powołania do 
życia tzw. okrągłego stolika, gdzie spotykaliby się na konsultacjach 
przedstawiciele najważniejszych podmiotów politycznych: prezydent, 
rząd, parlament, opozycją pozaparlamentarna, a w konkretnych spra­
wach także związki zawodowe.

S. Ćwik wyraża nadzieję, że znajdą się chętni do podjęcia tej inicja­
tywy i, w imię oddalenia konsekwencji narastającego konfliktu. 

GIEREK: NIE BYŁOBY SZCZĘŚLIWIE GDYBY OBECNA 
KOALICJA UPADŁA 

Nie byłoby zbyt szczęśliwie dla Polski, gdyby obecna koalicja upadła 
przyszli po niej ludzie nie mający ani poparcia narodu, ani lepszych 

koncepcji gospodarczych od lansowanych przez rząd Pawlaka —  taką 
opinię wyraził Edward Gierek w wywiadzie dla poniedziałkowego wyda­
nia katowickiego "Dziennika Zachodniego".

Były I sekretarz Komitetu Centralnego PZPR uważa, że  rządu 
Pawlaka z "powodzeniem dla kraju" nie mógłby raczej zastąpić rząd 
wyłoniony z Unii Demokratycznej i Unii Pracy, gdyż one "nie mogłyby 
stworzyć koalicji zdolnej do przeforsowania w Sejmie takiej czy innej 
koncepcji. Musiałby obok nich być ktoś trzeci". E. Gierek nie sądzi, "by 
KPN lub BBWR mogły w  ten układ coś wnieść".

Na pytahie o kształt i szanse polskiego kapitalizmu Gierek odpowie­
dział: "Tak długo, jak ludzie sprawujący władzę nie będą wiedzieli ku 
czemu dą^ć, jak mobilizować naród, tak długo będziemy krążyć nad 
przepaścią. Wówczas Polskę będą traktować tak, jak ją obecnie traktują. 
Przecież z nami nikt się w święcie nie liczy. Przyjeżdża polski premier do 
Moskwy, a prezydent Rosji wyjeżdża na urlop... Czy trzeba to komento­
wać?"

W WARSZAWIE ODSŁONIĘTO EPITAFIUM 
ZGŁADZONYCH NA WSCHODZIE 

17 bm., w czasie uroczystej mszy w Kościele św. Wacława w War­
szawie bp Stanisław Kędziora poświęcił urnę z  ziemią z Katynia, Mied- 
noje i Charkowa oraz tablicę upamiętniającą 21.857 polskich jeńców  
zgładzonych przez NKWD w 1940 r.

Dla ukazania pełnej prawdy historycznej dotyczącej tej tragedii 
państwa polskiego, tłumionej ponad pół wieku przez obce si!y i dziś nie 
ma sprzyjającej atmosfery. Świadczy o  tym chociażby ciągnące się od lat 
dochodzenie w tej sprawie" —  stwierdził w wygłoszonej homilii bp 
Kędziora.

APEL ŻAŁOBNY PRZED POMNIKIEM 
ŻOŁNIERZY ARMII CZERWONEJ W KRAKOWIE 

Członkowie Stronnictwa Wierności Rzeczypospolitej, Instytutu Ka­
tyńskiego w Polsce i ugrupowań niepodległościowych zorganizowali 17 
bm. w Krakowie, przed Pomnikiem Żołnierzy Armii Czerwonej apel 
żałobny poświęcony Polakom poległym i pomordowanym przez Armię 
Czerwoną.

Adam Macedoński, dyrektor Instytutu Katyńskiego powiedział do 
zgromadzonych przed pomnikiem mieszkańców Krakowa, że "od tej 
chwili plac, na którym stoi pomnik, będzie się nazywał Placem Pamięci 
Ofiar Zbrodni Armii Czerwonej". Tablicę z  takim napisem umieszczono 
przy pomniku.
H G r o b y  żołnierzy radzieckich, znajdujące się w tym miejscu, są dla 
I nas święte, gdyż ci ludzie także są ofiarami Armii Czerwonej i będziemy 
starali się je przenieść na cmentarz wojskowy, na co swoją zgodę dały 
m.in. placówki dyplomatyczne" — dodał Macedoński.

W oświadczeniu SWR stwierdzono: "Podpisany niedawno układ 
polsko-rosyjski w zasadzie uniemożliwia dalsze oficjalne działania na 
rzecz zlikwidowania pomnika —  symbolu zależności od Związku So­
wieckiego. Dlatego wzywamy ugrupowania patriotyczne do udziału w 
manifestacjach pokojowych organizowanych co miesiąc, aż do demon­
tażu pomnika”.

Nie ma wrogów, ale 
są realne zagrożenia 
bezpieczeństwa

E s to n ia  n ie  m a k o n k re tn y c h  
wrogów, ale istnieją konkretne niebez­
pieczeństwa, które mogą doprowadzić 
do  upadku państwa estońskiego —  
uważa główny ekspert tego kraju ds. 
obronności Enn Tupp.

Z dan iem  T u p p a, najw iększego 
n ie b e z p ie c z e ń s tw a  n ie  s ta n o w i 
możliwość bezpośredniej rosyjskiej ag­
resji —  w k tórą on nie wierzy ~  lecz 
wewnętrzny incydent, który stałby się 
powodem do  wmieszania się Rosji lub 
wprowadzenia na terytorium  państw* 
innych sił pokojowych. Dlatego Tupp 
twierdzi, że trzeba za wszelką cenę wyk­
luczyć możliwość powstania takich in­
cydentów.

W śród przyczyn tego typu kon­
fliktów wymienia się najczęściej obec­
ność w Estonii ludności rosyjskojęzy- 
cznej, o  której prawa dopom ina się 
nieustannie Moskwa. O prócz tego nie­
bezpieczeństwem jest powszechna nie­
chęć w śród  m łodzieży d o  służby w 
Siłach Obrony, która wywodzi się z  po­
pularnych jeszcze w  czasach radziec­
k ich  ru c h ó w  p ac yfis tycznych . C o 
czwarty estoński poborowy nie odpo­
wiedział na tegoroczne wiosenne wez­
w anie do  wojska.

Dziś jednak nikt już w  Estonii nie 
mówi o  pacyfizmie. W  doktrynie wo­
jennej Estonii zapisano, że trzeba za­
pełnić próżnię bezpieczeństwa w 'euro­
pejskiej obronie. Poprzedni minister 
obrony H ain Rebas wspominał nawet, 
że siły zbrojne Estonii powinny m óc tak 
długo utrzymywać pozycje obronne na 
wschodnim fironde, aż przyjdzie zagra­
niczna pomoc.

Sporadyczne walki
R uandyjski F ro n t Patrio tyczny 

(F P R ) ostrzeliwał sporadycznie w nocy 
z niedzieli na poniedziałek siły rządowe 
w stolicy kraju Kigali z moździerzy i 
dział małego kalibru.

O strzał podejmowano co  godzinę 
lub co  45 m in u t Zdaniem  jednego z 
obserwatorów wojskowych, je s t to  kla­
syczna technika nerwowego i  fizyczne­
go wyczerpywania wroga.

Przedstawiciele sił pomocniczych 
O N Z  pośredniczą w próbie doprowa­
dzenia do  rozejmu między wojskami 
rządowymi i FPR , lecz bez powodzenia. 
W edług rozgłośni w Kigali, siły rządo­
we przekazały przedstawicielom odpo­
wiedź na "warunki wstępne” przedło­
żone przez FPR . Treści odpowiedzi nie 
przytoczono.

F PR  żąda w szczególności likwi­
dacji gwardii prezydenckiej i rozwiąza­
nia rządu tymczasowego, powołanego 
po śmierci prezydenta Juvenala Haby- 
arimany 6 kwietnia.

Wybrano nowego 
szefa władz Karelii

W iktor Stiepanorfr został wybrany 
w niedzielę na stanowisko szefa władzy 
wykonawczej rosyjskiej Karelii: prze­
wodniczącego rządu.

Zdaniem  ekspertów , pełnom oc­
nictwa, które ma w Karelii przewodni­
czący rządu, są bardzo bliskie upraw­
nieniom prezydenta.

W  niedzielę odbyły się w Karelii 
również wybory do dwuizbowego par­
lamentu repu Mi ki, w którym znajdzie 
się 61 deputowanych. O prócz lego 
przeprowadzono wybory do  władz lo­
kalnych.

Frekwencja wyborcza —  według 
wstępnych informacji —  przekroczyła 
40 procen t Ordynacja wymagała, aby 
w wyborach wzięło udział co najmniej 
35 procent uprawnionych do  głoso-

Rada Bezpieczeństwa nie chę 
wycofywać sił O N Z z Bośni

powiedział Hannay. Dod^ 
nadal isuiięje m f ć K § j^ r % . |  
ataków lotnictwa NATO I
•erbskie wokół Gorafcfe gjjs I
nak sprawą Rady podóaoL1? *  I  
wych działań, które SSM jgS **  I 
d z ić  do  w ttrzym an ij j T M  
ofensywy na Gorażde" — 
brytyjski dyplomata. ! § § & *  I 
także, ze Rada nie za m ie taw ^1* I 
pokojowych O N Zz BoSnL ** I

Biały Dom poinfotmmoi,^ I 
niedzieli na poniedziałek, je |
Bill Clinton rozmawiał p rz a tS *  I 
sytuagi w Gorażdezpraniom*1.' |  
kiej Brytanii Johnem Majona 
ton jeat także V  stałym konuw l 
prezydentem Rosji BoiyjonjJjJ' I

Gorażde o Krok od wielkiej katastrofy

R ada Bezpieczeństwa O N Z  potę­
piła w nocy z niedzieli na poniedziałek 
serbskie ataki na Gorażde. R ada po­
parta także podjęte w ostatnich dniach 
a ta k i lo tn ic tw a N A T O ' na pozycje 
serbskie wokół tego'miasta i nie wyk­
luczyła możliwości kolejnych akcji mi­
litarnych, jeśli Serbowie nie zaprzesta­
n ą  a ta k ó w  ń a  G o r ą ż d e . R a d a  
Bezpieczeństwa nie zamierza wycofać 
sił O N Z  z Bośni.

Ambasador Wielkiej Brytanii przy 
O N Z, David Hannay oświadczył jed­
nak, że O N Z  nie dała w przeszłości 
żadnych gwarancji dla s tref bezpie­
czeństwa w Bośni, w tym także dla Go­
rażde. "Nie powinniśmy obiecywać cze­
goś, czego nie możemy zrealizować” —

D ow ódca s ił pokojow ych O N Z  
(U N P R O F O R ) w B o śn i g e n e ra ł 
M ic h a e l R o s e  o s trz e g ł w p o n ie ­
dzia łek  przed  k a ta s tro fą  w  G orażde, 
g d z i e  . m u z u łm a ń s k a  o b r o n a  
z a ł a m a ła  s i ę  p o d  n a p o r e m  s i ł  
Serbów  bośniackich.

"Miasto jes t zdane na ich (Serbów) 
łaskę. Jesteśm y o  krok od wielkiej ka­
tastrofy humanitarnej" —  powiedział 
R ose w wywiadzie dla BBCT

Dowódca "błękitnych hełmów” w 
Bośni oskarżył Serbów, że posługują się

Narodami Zjednoczonymi do n ^ .1  
i cji swych celów wojennych, iga** 1 

zawieszenie broni ■ g jjg g |p ,l  
Wg generała Rose, Narody 2* 1 

noczone przystąpią do ewakuacji r*. I  
nych z Gorażde, gdy tylko będzk^I 
bezpieczne. "Zapewniono nas, że od I 
dziś (od poniedziałku) możemyjn .̂ I 
dzić ewakuację rannych. Jednakpra> I 
nel armii bośniackiej (Muzułman* 
zdecydowanie odradził nam rozpora-1 
nanie ewakuacji dziśrano-.*—ro*t- 
dział Rose. ■ ■

Karadżić żąda rozbrojenia 
Muzułmanów w Gorażde

Przywódca Serbów bośniackich Ra- 
dovan Karadżić zażądał natychmiasto­
wego i całkowitego rozbrojenia Mu­
zu łm an ó w  w  G o ra ż d e . J e ż e li  n ie  
oddadzą broni wojskom O N Z, to  zmusi­
my ich, żeby oddali ją  nam — powiedział 
Karadżić w poniedziałek dziennikowi 
belgradzkiemu "Yeczemje Novosti".

Karadżić zapowiedział też «*> 
rżenie osiedla serbskiego na pranr 
brzegu przepływającą przez Gona 
Driny. Sprawa dalszej przyszWóK? 
m iasta  powinna być jego zdaiio 
przedmiotem rokowali na tonferaj I 
pokojowej.

B L IS K t WSCHÓD

Impas w  rozmowach
Rokowania Izraela z  Organizacją 

Wyzwolenia Palestyny, prowadzone w 
Kairze, utknęły na mieliźnie, gdy dwóch 
delegatów palestyńskich wyszło z sali 
obrad  odrzucając izraelską odmowę 
uwolnienia więźniów Hamasu, podobnie 
jak  innych więźniów palestyńskich.

W  Kairze toczą się rozmowy na 
tem at szczegółów wcielenia wżycie D e­
k la ra c ji Z a sa d  S am o rząd u  P a le s ­
tyńskiego , podp isanej 13 w rześnia 
zeszłego roku przez Izrael i OW P w 
Waszyngtonie. Dotychczas nie dotrzy­
m ano dwóch terminów: 13 grudnia 
zeszłego roku miała się rozpocząć ewa­

kuacja wojsk Izraelskich z 
Strefy Gazy, a  13  kwietnia br.ewfe* 
ja  miała się zakończyć.

O ba terytoria mają uzysków* 
nomię latem tego roku.

J a k  podał szef delegacji F f  
tyńskiej Nabił Szaath, OWP o§ * *  
i z r a e l s k i  p o s tu la t, by 
przyszłego  Sądownictw* 
s ki ego rozciągała się na
dzoziemców przybywających*

c h a  i S tre fy  Gazy, 
udających się do osiedli 
W  impasie znalazty się p r 
dotyczące podziału wód.

MEKSYK I

Wątpliwości w  sprawie z a m o rd o w a n i3 

kandydata prezydenckiego
Tajni agenci meksykańscy ujawni­

li, że odnaleźli broń użytą do zamordo­
w a n ia  L u is a  D o n a ld o  C o lo s ia , 
czołowego kandydata na stanowisko 
prezydenta Meksyku z ramienia rzą­
dzącej Partii Instytucjonalno-Rewolu- 
cyjnej. Wcześniej wysunięto przypusz­
czenie, iż zabójstwa dokonano przy 
użyciu różnej broni.

K o n tro w e rs y jn e  in fo rm a c je  
mnożą wątpliwości, czy zamordowany 
2 3  m arca  na w iecu w yborczym  w 
mieście Tijuana Colosio padł ofiarą 
jednego zamachowca, jak  utrzymuje 
służba dochodzeniowa.

I Pod zarzutem morderstwa został 
zatrzymany M ario Aburto oraz trzej 
policjanci odpowiedzialni za bezpie­

czeństwo na wiecu, kuMj01, ^ s f  
o  współudział w przestęp s ^ ^ i
podały, że ta trójka t o r o ^ ^
tłumie dla Aburto, ty 
polityka. Istnieją jedntf 
czy A burto sam strzelał- . ^ c f  
niejasności wywołuje nUo* 
władz o znalezienie ledneJ; 
podczas gdy Colosio
dwukrotnie. __

Według raportu z 
A burto w biurze prokur* gjSgpr 
dentyfikował on rcwo*w^ 0̂ ni>< ** 
liber 38 jako broń,
do oddania strzałów"do g n j l
d o  Colosia. W jjpi^ *
dwa pociski, a tootc jjj 
sześć.
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SPOTKANIA PREZYDENTA
o r t Alglrdas B razauskas spotkał się  z  członkami sejm owej frakcji 

n S d y ^ -  Poc ĉzas  dw ugodzinnej rozmowy om ów ione zostały niektóre 
wewnętrznej i zagranicznej kraju. M.in. po ruszono spraw ę 

litewsko-polskich oraz traktatu m iędzypaństw ow ego, który pod  
tf^kw ietn i*  podpiszą przywódcy o b u  państw.

•  * *
p Azydent Republiki Algirdas B razauskas w piątek spotkał się  z członkami 

^ ^ A rc h i te k tó w  Litwy.
Przewodniczący Związku A lgim antas Nasvytis oraz inni członkowie tej 
nizacji zapoznali prezydenta z  potencjalnymi zm ianam i W europejskiej 

°^kłurze geopolitycznej, wyjątkową rolą Wilna w Europie, m akietami stolicy, 
generalnymi i geologicznym i oraz anom alii przyrodniczych, indywi- 

P taymi projektami architektów co  do  rozbudow y stolicy, renowacji Starówki, 
Obudowy pustych terenów  i M iasteczka Północnego, przyszłymi konkursam i 
irełi»Monieznym!.

PRZEWODNICZĄCY SEJMU W KRETYNDZE 
Kretyngę odwiedził przew odniczący S ejm u Ć eslovas JurSenas. Uczest- 

\grA on w zebraniu organizacji rejonow ej DPPL, n a  którym om ów iono wyniki 
p a ln o śc i w roku ubiegłym.

KRONIKA
Algirdas Gaiżutis zw olniony został z  obow iązków  doradcy  p rezyden ta  ds. 

kultury, nauki, oświaty i religii. Zwolnienie nastąpiło  z a  porozum ieniem  stron. 

26 POSŁÓW ZA PRZEDWCZESNYMI WYBORAMI 
15 kwietnia w sekretariacie Sejm u zarejestrow ano w niosek  26 posłów, 

reprezentujących praw icow ą opozycję, o  p rzedw czesnych  w yborach  do  
Setow. *W obliczu nieuchronnie pogłębiającego  się  kryzysu w ładzy n a  Litwie, 
coraz większego n ie ład u  g o s p o d a rc z e g o  i ko rupcji, g ra b ie ży  m ien ia  
państwowego i zadłużenia, spad k u  stopy  życiowej i depresji, rozbieżności w 
Sejmie i rządzie w  zw iązku z  g roźną sy tuacją m iędzynarodow ą, zg łaszam y 
projekt uchwały o  przedw czesnych  w yborach d o  Sejm u oraz kolejnych d o  
samorządów1 — czytamy w e w niosku prawicy.

KONFERENCJA REKTORÓW W GRECJI 
Przewodniczący Litewskiej Konferencji Rektorów rektor Uniwersytetu Wi­

leńskiego prof. dr hab . R olandas Pavilionis w czoraj udał s ię  d o  Grecji n a  
Europejską Konferencję Rektorów. Zaproszony został rów nież d o  odw iedze­
nia uniwersytetów w Salonikach i A tenach oraz naw iązania z  nimi w spółpracy.

ZATRZYMANIE IGNAUŃSKIEJ EA 
W piątek zatrzym ano drugi reaktor Ignalińskiej Siłowni Atomowej. Pierw­

szy reaktor na planowy rem ont zatrzym any został już w cześniej. Ignalińska EA 
przez pewien czas będzie nieczynna.

Drugi reaktor zatrzym any został w zw iązku z w ezbraniem  Dźwiny. W 
związku z tym Łotwie nie tylko całkowicie wystarczy energii elektrycznej, 
wyprodukowanej przez w łasne elektrownie w odne, ale  też  nadm iar jej ch c e  
sprzedać Litwie.

'Energia elektryczna, wytw orzona przez siłownie w odne, je s t tań sza , to też 
ikoizystaliśmy z łotewskiej propozycji zakupu  nadm iaru energii, a  w  Ignalinie 
zaoszczędzimy paliwo jądrow e1— powiedział w icem inister energetyki Saulius 
Kutas.

Ignalińska EA nie będzie działała mniej więcej przez dw a tygodnie. Będzie 
to uwarunkowane poziom em  w ody w  Dźwinie.

ODŻYWKI *VAUO' Z LITEWSKIMI ETYKIETKAMI 
Państwowe przedsiębiorstw o akcyjne aU etuvos Prekyba* n a  zam ów ienie 

Ministerstwa Przemysłu i H andlu zakupiło 24  tony odżyw ek m lecznych T u tte li' 
fińskiej firmy "yalio1, d la których w yprodukow ano etykietki w  języku litewskim. 
Pozwolą one odróżnić n ad a jące  się  do  użycia odżywki o d  nielegalnie sp ro ­
wadzanych z Rosji lub innych krajów i częstokroć nie nadających  s ię  już do 
użycia produktów  dla dzieci.

L BREŻNIEW ŻĄDAŁ... ZAMORDOWANIA N. CHRUSZCZOWA 
Chcąc usunąć ze  stanow iska przywódcy N. C hruszczow a I szykując 

Przeciwko niemu zam ach, L  Breżniew w 1964 r. żądał zg ładzen ia  g o  przez 
Miało to  n a s tą p ić  p o  p o w ro c ie  C h ru sz c z o w a  z e  S k an d y n aw ii. 

j*wiadczył to b. szef KGB W. Siem iczastnyj w  filmie dokum entalnym  'Nikita 
^MUttczow*. Film pokazany został w  I program ie TV z  okazji 100 rocznicy 

Chruszczowa.
N J?ocz^ towo, powiedział W. Siem iczastnyj, L  Breżniew postanow ił u sunąć  
•Chru^czowa. Gdy Siem iczastnyj udał, ż e  nie rozutnie, Breżniew otwarcie 

P^jedzial, ż e  Chruszczow a należy otruć albo  zam ordow ać. W tedy szef KGB 
""Wadczył, iż jest to  niemożliwe, gdyż C hruszczów  pow raca z  rodziną i liczną 
!D« Si6micza8tnyj zaproponow ał Breżniewowi u su n ąć  C hruszczow a 
P°sobem legalnym — n a  plenum  KC KPZR, co  te ż  zostało uczynione.

NARUSZYCIELE GRANICY 
kwietnia o godz. 11 min. 55 n a  strażnicy^okmiańskiej M ariampolskiej 

Pogranicza nagle zadziałał system  sygnalizacji elektrycznej. 
ChciaWna zatrzym ała m ieszkańca Kłajpedy- S ilvestrasa Dulskisa.... 
tych °n Prze<*08ta ć &ię do  Polski po przecięciu przew odów  sygnalizacyj-

i j J ^ ^ k a l in in g r a d z c y  przekazali strażnicy szackiej m ieszkańców  rejonu 
nie ®9° Algimantasa L enkauskasa i Audrone Lideginiene, którzy nielegal- 

PJ*®«zli na stronę kaliningradzką.
Pol^lrj^eiściu granicznym w Łoździejach zatrzym any został pow racający z 

l°oywatel Litwy T adeusz F ranteson. Do Polski udał się  nielegalnie. 
Pugp^^A ndrius Ciplijauskas usiłował przedostać się d o  Polski z  obcym

OFIARY ZBRODNIARZY 
^ i  wileńskiej nr 7  z  rynku kwiatowego przy ul. Konarskiego 
kâ  ^oskwioza przywiózł J . V erseckasa z  raną  kłutą w piersi. J .  Versec- 
^ochoHr* Ur’̂  °^°*° godz. 15, trzym ając się z a  brzuch, sam  podszed ł do 
cho<jnj | Poprosił, żeby odwieziono go  do  szpitala. W d rodze d o  przy- 

P^y^omność i już nic więcej nie powiedział. Wedy przybyli na 
d°gorywał.

^  Punk iPOłnoc^ r®animacyjnej nie zdążono uratow ać życia J . Verseckaso- 
dw,ana rluszo ochrony porządku praw nego przesłuchali rodzinę zamor-
?■ mia|J0 0raz świadków. J . Verseckas był stróżem Wileńskiej Elektrowni nr 
W " 1  i dwóch synów. Nikt nie poświadczył, ż e  miał on wrogów. Do 

0  dojść w podwórzu piwiarni przy rynku.
P°^nr4 ^  14 przy wileńskiej ulicy Jaro iev ićiusa 12 w swoim m ieszkaniu 

byłv*na***IOny został w stanie rozkładu trup K. Borikowa (1925 r. ur.). 
‘̂ ^ ^ • ^ n e b lo w a n e ,  ręce i nogi zw iązane. W mieszkaniu K. Borikowa 

brak cennych przedmiotów. Ciało zam ordow anego przeleżało 
■Opoj^^ni, co utrudnia znalezienie przestępcy (ew. przestępców). Najpraw- 
%  jjj. / • [  PO skrępowaniu ofiary napastnicy żądali pieniędzy. Drzwi miesz- 

zamknięte.

Podstawie d o n ie s ie ń  a g e n c ji  in fo rm a cy jn y ch , r a d ia , 
prasy i inC. w łasn y c h  p rzy g o to w ał J e rz y  S U R W IŁ O

Wagony nie dla barbarzyńców
Wczoraj na Dworcu Wileńskim 

odbyta się uroczystość podpisania 
aktu przekazania przez przedstawi­
cieli niemieckiego koncernu 'Deut­
sche Waggonbau AG “ (DW A) 10 
wagonów dla Litwy. 4  następne zos­
taną przekazane w lipcu.

Minister komunikacji Litwy J. 
B IR Ż IŚ K IS  dziękując przedstawi­
cielom D W A za tak szybką reali­
zację zawartego przed trzema laty 
kontraktu , p ow iedzia ł, że  już  
wtedy, w tych trudnych dla republi­
ki czasach rząd rozpoczął rozwiązy­
wanie swych problemów od popra­
wy warunków podróżnych. Minister 
zwrócił się do swych ziomków z 
prośbą, aby obchodzili się godziwie z 
tym sprzętem, kupiony przecież dla 
nich i za ich pieniądze.

Am basador nadzwyczajny i 
p ełn om ocn y N iem iec  Reinhart 
KRAUS rozpoczął sw e krótkie 
przemówienie filozoficznie, zau­
ważył on, że najdłuższa droga za­
czyna się od pierwszego małego 
kroku. Ten "mały krok” kosztuje 
Litwę 9 min DM . Część sumy ma 
pokrycie w  kredytach. Ambasador 
powiedział, że historycznie stosun­
ki między Litwą i Niemcami były 
dobre. Akt przekazania republice 
10 wagonów jest jeszcze jednym 
tego dowodem.

Członek zarządu D W A  Sieg- 
fried MOBIUS powiedział, że ot­
warcie w 1990 r. trasy kolejowej 
Wilno-Szesztold-Warszawa stało 
się historycznym momentem dla 
republiki —  otwarciem przed nią 
drzwi do Europy. Dzisiejsza uro­
czystość jest jak gdyby kontynuacją 
wytyczonego celu.

Dyrektor "Kolei Litewskich" 
Algirdas KLIORŻ zauważył, że re­
publika w  większości korzysta dziś 
właśnie z wagonów niemieckich, 
które pod względem komfortu i 
wszelkich innych parametrów są

europejskie. Czas puścić je na trasy, 
gdyż PKP narzekają wdąż, że nasze 
zestawy straszliwie kopcą na po­
dziemnym Dworcu Centralnym w 
Warszawie. Te zaś wagony są no­
woczesne pod każdym względem, 
posiadają hydraulikę jak w samolo­
tach, są ognioodporne.

Protoplasta koncernu DW A  
powstał jużw 1821 roku i zaopatry­
wał w wagony wiele krajów Europy. 
Po II wojnie światowej fabryki były 
całkowicie zdewastowane i trzeba 
było praktycznie zaczynać od zera. 
Dziś koncern dostarcza produkcji 
do 27 krajów świata, jednoczy 10 
przedsiębiorstw, z których 5 rozlo­
kowanych jest w Ammendorfie, 
pozosta łe —  do produkcji wa­
gonów tramwajowych, wagonów 
chłodni i dwupiętrowych busów —  
w innych miastach.

Zakłady, skąd pochodzą "nasze 
wagony", zatrudniają 2  tys. pracow­
ników i produkują wagony dla 
różnych szerokości geograficznych 
o  temperaturach od -50 °  do + 50 0 
C  Firma gotowa jest udzielać Lit­
wie wszelkiej pomocy —  w dosta­

wach wagonów, części wymien­
nych, technologii “Know-how” i in.

D ługość nabytych wagonów 
wynosi 23.950 mm, szerokość 
3.144 mm. Posiadają one 9 cztero- 
miejscowych przedziałów na 36 
kuszetek dla pasażerów i 2  dla per­
sonelu. Wagony są zaopatrzone w 
automatyczny system termoogrze- 
wania, stosowany w reżimie natu­
ralnym i ekstremalnym. Kotły 
mogą działać na twardym paliwie i 
prądzie elektrycznym.

Oglądaliśmy czerwono-żółte 
wagony od zewnątrz i od środka. Są 
piękne, błyszczą nierdzewną stalą i 
ognioodpornymi lakierami. Dzien­
nikarze, oglądając te  cacka i 
gładząc miekkie siedzenia zastana­
wiali się, w jakim stanie wrócą z 
pierwszego rejsu.

Czy tak naprawdę musimy być 
barbarzyńcami?

Barbara ZNAJDZR.OWSKA

N A  Z D JĘ C IU : przed wejściem 
do wagonów— nasze śliczne błoto.

Fot Ałfredas Olrdzjuias

O poborze młodzieży 
i stosunkach z zagranicą

W ILN O  (E L T A ). Stosunki 
Ministerstwa Ochrony Kraju R e­
publiki Litewskiej z  pokrewnymi 
in stytu cjam i z  zagran icą , p o­
wołanie m łodzieży do służby woj­
skowej, najbliższe spotkania mię­
d zynarodow e —  takie tem aty  
poruszył minister ochrony kraju 
Linas Linkevi£ius na konferencji 
prasowej.

Jak powiedział mówca, MOK w  
ubiegłym roku podpisało umowy o  
w sp ółp racy  z m in isterstw am i 
Czech i Polski, a w  tym roku —  z 
ministerstwem obrony Danii, za­
m ierza się nawiązać kontakt z 
Francją. Umowy te przewidują co­
roczny plan pracy, rozwój dwu­
stronnych kontaktów wojskowych, 
ćwiczenia i szkolenie. Zaznaczył on 
również, że umowy są zawierane z 
p ań stw am i N A T O , co  m oże  
przyśpieszyć przyjęcie Litwy do

P ó łn o c n o a tla n ty c k ie j  R ady  
Współpracy. L. Linkevićius zau­
ważył, iż należy podpisać trój­
stronne umowy z Łotwą i Estonią.

M ówiąc o pow ołaniu m ło­
dzieży do służby wojskowej minis­
ter zaznaczył, że w ubiegłym roku 
na pobór wydano 57 tys. litów (po­
wołano 532 chłopców), a z powodu 
niedociągnięć w rekrutacji (nie na­
dający się ze względu na stan zdro­
wia do służby wojskowej chłopcy 
powołani zostali do wojska, umun­
durowani, byli karmieni, a następ­
nie zwolnieni) powstały straty, się­
gające 645 tys. Utów. L. Linkevi5ius 
przypomniał, że przewidziane są 
kaiy za nie stawienie się zgodnie z 
powołaniem: za niestawienie się po 
raz pierwszy 50 litów. Po drugim 
wezwaniu osoby, które się nie sta­
wiły, mogą być pociągnięte do od­
powiedzialności karnej. Minister

powiedział, że zgodnie z uch­
wałą rządu do służby ochrony 
kraju m oże być powołanych do 
3500 chłopców (obecnie na Lit­
w ie je s t  40 tys. m łodzieży w 
wieku poborow ym ), a służba 
m oże zostać odroczona w tych 
przypadkach, gdy poborowy jest 
jedynym żywicielem rodziny, ma 
m ałe dzieci, pracuje w gospo­
darstw ie rolnym, studiuje na 
wyższej uczelni oraz w kilku 
jeszcze innych przypadkach.

L. Linkevićius powiedział, że 
do batalionu pokoju, który ma 
powstać w kooperacji z Danią, 
przyjmowani będą znający język 
angielski, zawodowo przygotowani 
żołnierze, a uczyć się będą w cent­
rum szkoleniowym w Olicie lub 
Rukle.

Minister ochrony kraju poin­
formował, że 11 maja ministrowie 
ochrony kraju państw bałtyckich 
spotkają się w Paryżu z ministrem 
obrony kraju, a 25 maja odbędzie 
się posiedzenie Północnoatlan­
tyckiej Rady Współpracy.

Dziś w bankach litewskich

KURS WALUT
dolar

amerykański
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niemiecka
rubel rosyjski 
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skup 1 sprzedaż skup 1 sprzedaż skup I sprzedaż

”Lltimpex” 3,97 4,02 2 3 2 2 ^7 0,20 _ u 0,22
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Wczoraj 
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Nadzieje na kredyt 
i... zbankrutowanie

Józef Narkun, traktorzysta spółki 
rolniczej ”Dainava”, do tej poty nie 
m oże zrozum ieć, d laczego p rzez 
wszystkie miesiące zimowe nie znalazło 
się dla niego pracy. W  kołchozie on, 
m istrz złota rączka, miał mnóstwo 
pracy i zimą, i latem. Pracował na ko­
siarce i traktorze, dobrze zarabiał.

— Przez całą tegoroczną zimę nie 
zarobiłem ani grosza — wzdycha pan 
Józef. — A  rodzina, wnuki, które zos­
tały bez ojca, muszą jeść. Jedyna na­
dzieja na zapasy i gospodarstwo przy­
zagrodowe.

W  podobnej sytuacji znalazła się 
cała trzydziestka traktorzystów  tej 
spółki. Praca, co prawda, jest, lecz nie 
ma paliwa. Bez pieniędzy zostali nie 
tylko ci, dla któiych nie było pracy, cała 
spółka ledwie zipi. W  ubiegłym miesią­
cu, na przykład, na sprzedaży zboża, 
mleka i mięsa zarobili mniej więcej 20 
tys. litów. Połowa ich poszła na podatki 
i "Sodrę", druga połowa —  na płace 
zarobkowe hodowcom zwierząt i po­
zostałym , k to  pracuje, a  także na 
opłacenie energii elektrycznej oraz 
inne pilne wydatki. Na paliwo do trak­
torów pieniędzy znowu zabrakło.

Józef Narkun i jego koledzy przyz­
nają, że nie wiedzą, jak  wybrnąć z tej 
sytuacji. Mają nadzieję, że odmieni ją  
ktoś z góry. Szykują więc traktoiy do 
wiosny. Niedawno otrzymali po 10 
l i tr ó w  o le ju  n a p ę d o w e g o , co  
umożliwiło dostarczenie traktorów na 
doroczny przegląd techniczny, na plac 
mechaniczny. Sądzę, że kierownictwo 
znajdzie pieniądze na paliwo i siew wio­
senny rozpocznie się, jak  w poprzed­
nich latach. Kierownictwo spółki, w 
osobie V ytasa K ierasa ma jedyną 
możliwość zapewnienia im pracy— za­
ciągnąć kredyt i kupić paliwo.

Tymczasem w tym roku na sprawę 
k red y tó w  p a trz y  s ię  in aczej, n iż 
zeszłorocznej wiosny. Wtedy brano je  
bez wątpienia z nadzieją, że potrafią 
wyhodować zboże, ziemniaki, sprzedać 
je  i spłacić długi. Wyhodować udało się, 
ale sprzedać— nie wszystko, a  i to  zbyt 
tan io . Zeszłoroczny <Jług państw u 
udało się zwrócić tylko częściowo. 
Obecny stosunek do kredytów jes t 
sceptyczny. Bez pieniędzy została (jesz­
cze jesienią finansowo mocna) spółka 
rolnicza Tetenai". Jej kierownik Zbig­
niew Wołochowicz dziwi się; T o  co 
przydzielać kredyty, jeżeli nie skupuje 
się produkcji?" Niedawno Bank Rolno- 
Przemysłowy udzielił tej spółce 44 tys. 
litów kredytu. Jednak pieniędzy tych 
spółka nie zobaczy. Z  nich 35 tys. idzie 
na spłacenie zeszłorocznego kredytu 
na wiosenny siew. Zostaje 9 tys. litów, 
a spółka m a do  sp łacen ia 57 tys.

zeszłorocznego kredytu za olej napędo­
wy. Kredyt wzięli, a pieniędzy jak  nie 
było, tak nie ma. Skądby miały się 
wziąć, jeżeli w "Tetenai" koszt własny 
kilograma zboża wyniósł 18 centów, a 
sprzedali po 16... Czyli zarobili jak 
Zabłocki na mydle.

W "Dainavie" ta sama arytmetyka, 
jedynie liczby większe, gdyż i spółka 
jedna z  największych. Obecnie przy­
dzielono jej 84 tys. litów kredytu. Dług 
z ubiegłorocznego siewu wynosi 31 tys., 
znaczy mogliby dysponować; 53 tys., 
gdyby nie spłata kredytu 72 tys. za olej 
napędowy.

—-  Jaka korzyść z kredytów —  
mówi kierownik "DainaVy" Vytas Kie­
ras — jeżeli niewierny, czy produkcję 
uda się sprzedać w tym roku. Kwota 
wynosi tylko kilkaset ton zboża, lecz nie 
wiemy nawet po jakiej cenie go sprze­
damy.

. Z  jednej strony kredyty, a z drugiej 
—  brak rynku zbytu produkcji zapro­
wadziły do finansowego ślepego zaułka 
wszystkie spółki rolnicze rejonu. Jak 
mówi główny ekonomista rejonowego 
^ d z ia łu  rolnego Stanisław Bienkie- 
wicz, nawet jeszcze takie bogate w roku 
ubiegłym spółki, jak  "Butrimonys" i  
"JanĆiuriai" przejadły pieniądze i nie 
spłaciwszy poprzednich kredytów, za­
ciągają nowe.

Zdaje mi się, iż nadziei na umorze­
nie starych i nowych kredytów już nie 
ma nikt. Spółki biorą je , najprawdopo­
dobniej, nie po to, by się ugruntować, 
lecz po to, by jeszcze przez pewien czas 
utrzymać się w ogóle. Bank R olno- 
Przemysłowy rozumie to. Nieprzypad­
kowo w br. przed udzieleniem kredytu 
pracownicy banku przyjeżdżają do' 
spółki w celu zbadania m ożliwościpo- 
krycia długu mieniem. Poza tym z przy­
dzielonych rejonowi na kredyty 803 tys. 
litów, rząd pozwolił początkowo .wy­
korzystać zaledwie 8 proc. tej sumy. 
Krócej mówiąc, wszyscy rozumieją, że 
do jesieni spółki mogą zbankrutować.

A  wtedy (jeżeli nie wymyśli się no­
wego schematu bankructwa) przyjdą 
n ieu b łag a n i fu n k c jo n a riu sze  p a ń ­
stwowi, za b io rą  za długi trak to ry , 
fermy, bydło, które całkiem niedawno 
państwo sprzedało spółkom rolniczym. 
Ziem ię jednak trzeba uprawiać, dlate­
go państwo po raz kolejny będzie mu­
siało sprzedać maszyny rolnicze. W ąt­
pię, że zostanie coś do sprzedania po 
kolejnej "prichwatizacji". N ie sposób 
uwierzyć, że  sprzęt techniczny trafi do 
rąk Józefa Nąrkuna i  jego kolegów.

P io tr RYNGIEWICZ
Rejon solecznicki

Założone w rejonie malackim w Giedrojdach wspólne przedsiębiorstwo litew- 
sko-włoskie "Ital-Giestć" zaczęło wytwarzać miękkie sety podpuszczkowe o pięciu 
nazwach "Mozzarella". "Mozzarellę" produkuje się według receptury włoskiej i z 
zastosowaniem włoskiej technologii. W  ciągu dnia dostarcza się ich dó sklepów po 
300-400 kg.

NA ZDJĘCIU: sery ogląda kierowniczka zmiany V. Adomćnlenć.
Fot. G edlm inas Svitojus (ELTA)

Służbowe pomieszczenia mieszkały
In form uje D epartam ent G ospodarki Kom unalnej i uS|

Na podstawie nowej redakcji 
przepisów przyznawania, ewidencji 
i użytkowania służbowych lokali 
mieszkalnych, zawartej w uchwale 
rządu Republiid litewskiej nr 119 
z 22 lutego 1994 r., służbowe lokale 
mieszkalne przyznawane są do zak­
waterowania pracowników, którzy 
zgodnie z  charakterem swej pracy 
powinni m ieszkać w  budynku 
zakładu pracy albo blisko niego i, 
którzy w danej miejscowości nie 
mają lokalu mieszkalnego o roz­
miarach określonych przez rząd 
Republiki Litewskiej, z wyjątkiem 
przypadków, gdy służbowe lokale 
mieszkalne przydzielane są do za­
mieszkania w  miejscu pracy.

Służbowe lokale mieszkalne 
mogą być przydzielone pracowni­
kom; zajmującym następujące sta­
nowiska służbowe i kategorie;

1. Śledczym  D epartam entu  
Śledczego M inisterstwa Spraw 
Wewnętrznych, funkcjonariuszom 
służb reżimu, nadzoru i wychowa­
nia Departam entu ds. Popraw­
czych, naczelnikom, operatywnym 
pracownikom, naczelnikom wart i 
starszym kierowcom  jednostek  
(służb) ochrony przeciwpożarowej 
Departam entu Straży Pożarnej, 
funkcjonariuszom do pracy opera­
cyjnej policji kryminalnej Departa- 
mentu Policji, inspektorom dzielni­
cowym policji samorządowej;

2. Pracownikom prokuratury, 
systemów ochrony kraju i bezpie­
czeństwa państwow ego oraz u- 
rzędów celnych (według spisów zat­
wierdzonych przez Prokuraturę 
Generalną, Ministerstwo Ochrony 
K raju, D e p a r ta m en t B e z p ie ­
czeństwa Państwowego Republiki 
Litewskiej oraz Departament Ceł 
Republiki);

3. Sędziom i komornikom są­
dowym;

4 . O ficero m  i w ojskow ym  
Służby nadterminowej jednostek 
służby wewnętrznej.

Lokale mieszkalne przyznawa­
ne w  charakterze służbowych lokali 
mieszkalnych i listy kategorii pra­
cowników, którym m ogą być przyz­
nane służbowe lokale mieszkalne 
ustala się na podstawie: decyzji 
rady samorządu w domach miesz­
kalnych samorządów terenowych, 
organu administracyjnego przed­
siębiorstwa lub organizacji w do­
mach przedsiębiorstwa lub organi­
zacji, walnego zebrania członków 
spółdzieln i —  w  dom ach spół­
dzielczych . D ecyzję  w  sprawie 
przyznania słu żb ow ego  lokalu 
mieszkalnego w domach samorzą­
dowych podejmuje organ administ­
racyjny rządu, w  domach przedsię­
b io r stw  lu b  o rg a n iza c ji —  
kierownik przedsiębiorstwa lub or­
ganizacji, w domach spółdzielczych 
—  walne zebranie członków lub 
pełnom ocników spółdzielni. Na 
podstawie tej decyzji zawiera się ty­
p o w ą  u m o w ę o  d z ierża w ie  
służbowego lokalu mieszkalnęgd.

Nie zezwala się na przydziele­
nie do służbowego funduszu mie­
szkaniowego zasiedlonych według 
umowy o wynajmie lokali mieszkal­
nych (punkt'3 uchwały rządu nr.680 
z  3 września 1993 r.).

Służbowe lokale mieszkalne 
powinny stanowić osobne mieszka­
nie. Powierzchnia, przyznawanego 

-służbowego lokalu mieszkalnego 
nie może być mniejsza od ustalonej 
w Republice Litewskiej minimalnej 
normy powierzchni na jednego  
członka rodziny*

Służbowe lokale mieszkalne 
nie podlegają prywatyzacji. Dopie­
ro po zmianie ich statusu na status 
lokali mieszkalnych można je pry­
watyzować. Lokale m ieszkalne 
wykreśla .się z kategorii służbowych . 
kierując się: w domach mieszkal­

nych samorządu lokalnego —  de­
cyzją rady samorządu, w domach 
przedsiębiorstw i organizacji — or­
ganu administracyjnego przedsię­
biorstwa lub organizacji, waomach 
spółdzielczych^- zgromadzenia 
ogólnego członków spółdzielni.

Pracownicy po rozwiązaniu 
um owy prący z  najem cą słu ż­
bowych, lókali mieszkalnych, na 
jego żądanie powinni wyprowadzić 
się z tych lokali z mieszkającymi 
razem osobami. Obywateli, którzy 
nie wyprowadzili się ze służbowych 
lokali mieszkalnych eksmituje się i 
nie przydziela im innego lokalu, z 
wyjątkiem przewidzianych w arty­
kule 363 Kodeksu Cywilnego R e­
publiki Litewskiej tych obywateli, 
którzy mogą być wyeksmitowani ze 
służbowych, lokali mieszkalnych 
tylko z przyznaniem innego lokalu 
mieszkalnego:

H  członków rodzin funkcjona­
riuszy ochrony kraju i policji,

WARTO WIEDZIEĆ

którym przyznano służbowe lokale 
mieszkalne i którzy zginęli lub znik­
nęli bez wieści w obronie Republiki 
Litewskiej, albo pełniąc inne woj­
skowe obowiązki służbowe;

2. członków rodziny zmarłego 
pracownik^, któremu był przyzna­
ny służbowy lokal mieszkalny;

3. najemcy służbowego lokalu 
mieszkalnego, który przeszedł na 
emeryturę z tytułu starości;

4. inwalidów I i II grupy, jak też 
pracowników, którzy pracując u 
najemcy utracili z jego winy zdol­
ność do pracy;

5. zrehabilitowanego najemcę 
służbowego lokalu mieszkalnego.
Niem ieszkalne p om ieszczen ia  
użytku o g ó ln eg o  spółdzielni 

m ieszkaniowych
Uchwałą rządu Republiki Li­

tewskiej nr 280 z 23 marca 1993 r. 
"O zatwierdzeniu wzorcowego sta- 
tutu sp ó łd z ie ln i budownictw a  
mieszkaniowego i spółdzielni eks­
p loatacji dom u m ieszk a ln ego  
(punkt 3.1) ustalono, że "w wielo- 
mieszkaniowym domu mieszkal­
nym, w  którym wszystkie mieszka­
nia należą do członków spółdzielni 
na prawach własności, niemieszkal­
ne i ogólnego użytku pomieszcze­
nia, konstrukcje i wyposażenie in­
ży n iery jn e  s ta n o w ią  w sp ó ln ą  
udziałow ą w łasność wszystkich 
właścicieli mieszkań".

Departament Gospodarki Ko­
munalnej i Usług wyjaśnia, że w tej 
uchwale mówi się, iż za pomie­
szczenia niemieszkalne i użytku 
ogólnego, należące , do spółki eks­
ploatacji dom u m ieszkalnego, |  
u ważane są tylko te:

1. które są^ przyległościamj 
domu, mieszkań (składziki, stry­
chy) i zostały przewidziane do  
użytku lokatorów domu; *

2. w których są zainstalowane 
mechanizmy, urządzenia i przyrzą­
dy niezbędne do eksploatacji i kon­
serwacji technicznej domti 1 takie 
przeznaczenie (Użytkowanie) od­
powiednich pońiieszczeń jest od­
notowane w teczce ewidencji tech­
n iczn ej dom u  a lb o  innych  
technicznych dokumentach Zwią-

zanych z b u d o w ą ,^  .  
lub kapitalnym remoniem 
— .3. inne, które
ne podczas budowy domfo, ■ 
kalnych,a wydatki na ich b K  

(wyposażenie) zostały g H l
średniej ceny 1 metra kwadraioJ
go powierzchni] ogólnej 7 1  
tecznej) lokali mieszkalnych^ 
kumentach projektowych a*,* 
przewidziane do ogólnego irM? 
lokatorów domu albo były H  
w an e (w yposażone) kosztem 
członków spółdzielni m ie s ić  
wej.

Jeżeli wyszczególnione lokat
mieszkalne są wynajęte j na i(fc 
ulepszenie, na które najemca zss. 
wolił w ustalonym lrybie albo na ,
podstawie warunków umowy, z a . '
t a ł /  użyte dodatkowe środki, i0 
spółka eksploatacji dom u mfc- 
szkalnego (właściciele mieszkań)* 
różnych częściach pokrywa doko­
nane wydatki. Nie podlega m olo­
wi wartość ulepszeń, dokonanych 
przez wynajmującego bez zgody 
najemcy. ^

Inne pomicszczenranicmic- 
szkalne w domach mieszkalnych, 
znajdujące się na bilansie zarządów 
miejskich, re jo n o w y ch , przedsię­
biorstw, instytucji lu b  organizacji, 
urządzone według osobnych ko­
sztorysów budowy r̂ckonstrafajii 
remontu kapitalnego^ dla których 
przewidziano ich docelowe przez­
naczenie (sk lep y , placóv^ci żywie­
n ia  zbiorowego-, przedsiębiorstw 
usługowe, do ob słu g i i konserwacji 
technicznej m ik ro rc jo n u  cży grupy 
domów, schrony i in.J, są  prywaty­
zowane (jeżelizczwalają na to prze­
pisy prawne) w tryb ie  określonym w 
ustawie Republiki Litewskiej o 
wstępnej prywatyzacji mienia pafc- 
twowego. ?

P o m i e s z c z e ń ^  niemieszkalne

należące do spółdzieln i' eksploatac­
ji domu mieszkalnego są  administ­
rowane, w ykorzystyw ane i ltysPl> 
n o w a n e  na z a s a d a c h  prawa 
wspólnej własności udziałowej jej 
członków, i i

Jeżeli w d o m u  mieszkalnym 
spółdzielni część pomieszczeń Da‘ 
leży na prawach własności albo * 
ustalonym trybie została 
na do nieodpłatnego użytku innp 
osobom prawnymlub fizycznym.
remont konstrukcji, system^

nięryjnych i pom ieszczeń og« 
nego użytku w tak im  domu o 
nadzór nad terytorium p jp fe  ufl 
zowane są na zasadach 
łą c z n e j  d z i a ł a l n o ś c i  *SP 
właścicieli] W y d a tk i, f? ||P  
prowadzeniem tych  rob  J r  
porcjonalnie d o  w ielko  
siadanej ogólnej (użytkowej^ 

i w ierzch n i, a l b o -  na 1
przewidzianych w umówię 
kach pokrywają właściciele

' T T S S w r t S
Gospodarki K o m u n a ln e j1 ^
wyjaśnił, że na ogdlnąp0®1' ! ® ^
mieszkania składa się p0'”
pokoi, kuchni,
kacji, łazienki ja k  też  P ^  
twórczych Jj innych 
mających wspólną j p  
więź z mieszkanfójSS^ |J pic 
gie"~i składziki w 
wchodzą do ogó ln i P0"̂  
domu lubrnieszkan18-
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UCZMY SIĘ WIDZIEĆ W SOBIE 
DOBREGO SĄSIADA

p o to ń c z tn l*  * •  a f r .ł)

[o [Dailiws- W ięcej— koniecz- 
jfdlaobuitron- |

« n « « ain> b>rśmy
i PoWy, I Litwini— gwałtownie 

T«dH zbiorową pamięć. A le złe 
przeszłości musimy

awSęży15 dla tlobra praysz-
PjTjJa uprzedzeniach niczego 
W ojujem y. Możemy tylko stać 
iTniałotHłiygodnymi partnerami 
S  nowej Europy, której równo- 
<Z voą częścią chcemy się przecież 
™ newno zmiana mentalnoś- 
z L  dokonuje się z dnia na dzień. 
Łfflap  czasu i rozsądku. Sądzę, 

wiele mogą w tym dziele uczynić 
L jti przekazu, które winny spo- 
^ jeineczow o uczyć wzajemne- 
„'nguiiiienia się 1 porozumienia.

Nie sprzyjają temu nacjonalistycz- 
ne postawy, jakie obserwowaliśmy 
choćby w czasie negocjacji i ratyfi­
kacji traktatu.
♦ —  Ważnym problemem w  pol­

sko-litewskich stosunkach jest 
kwestie mniejszości narodowych. 
Pan Prezydent niedewno mówił, że 
modelowym  rozwiązaniem tego 
problemu jest sytuacja Polaków na 
Łotwie. Z  prasy dowiedzieliśmy się 
jednak, że w  tym kraju, gdzie żyje 
ÓO tys. Polaków są tylko dwie pol­
skie średnie szkoły, a 20 tys. Po­
laków nie ma żadnego obywatel­
stwa. Na Litwie tymczasem Istnieje 
130 polskich szkół. Uczniowie uczą 
się z  polskich podręczników. Dzia­
łają polskie żłobki I przedszkola. W  
Sejnach, gdzie 1/3 mieszkańców

stanowią Utwini, nie ma żadnej 
litewskiej szkoły ani przedszkola. 
W  Jedynym litewskim liceum w 
Puńsku dzieci uczą się z  polskich 
podręczników. C zy widzi Pan Pre­
zydent możliwość zmiany te) sytu­
acji?

—  Posługuje się Pan suchą sta­
tystyką, a przecież wiemy, jak może 
to być zawodne. Gdybym chciał iść 
tym tropem,'mógłbym również tak 
postawić pytanie, by podpierało 
jakąś tezę. Ale nie o  to tu chodzi. 
Chcę w tym miejscu przypomnieć, 
że traktat, który podpiszemy z Wa­
szym Prezydentem, oparty został 
na międzynarodowych standar­
dach. Także w kwestii praw mniej­
szości narodowych, których prawa 
umowa ta gwarantuje. I jednej, i

drugiej stronie. I  Polacy, i Litwini 
będący mniejszością zachowują 

•sw ą tożsamość i kulturalne dzie­
dzictwo przy przestrzeganiu lojal­
ności wobec państw swego zamie­
szkania. Regulowane są również 
kwestie szczegółowe. Szkolnictwa, 
języka, podręczników, itd., itp. 
Sądzę, że powoli uda się te sprawy 
unormować w praktyce. Wiem, że i 
w Polsce, i w Litwie są niezadowo­
leni z różnych rozstrzygnięć i że 
wiele tych samych spraw widzia­
nych i ocenianych jest po obu stro­
nach granic różnie. Jest jeszcze spo­
ro do zrobienia. Stworzyliśmy 
podstawy prawne. Teraz należy je 
—  z  całą dobrą wolą —  wypełniać 
treścią żyda.

—  Podpisami składanymi pod 
traktatem, prezydenci Polski I U* 
twy otwierają nowy rozdział naszej 
historii. Jak Pan Prezydent widzi 
wspólną przyszłość obu narodów?

—- Traktatem przyjaźni się nie 
zadekretuje. Traktat stwarza szan­

se*, daje możliwości. Od nas w5śzy- - 
stkich, Polaków i Litwinów, zależy, 
jak je wykorzystamy. Chciałbym, 
żeby jak najlepiej. Zyskaliśmy po­
czucie stabilizacji we wzajemnych 
stosunkach. Kompromisowa for-. 
muła traktatp reguluje polityczne 
status quo. Zamyka pole domysłów 
i podejrzeń. Skupmy się teraz na 
tworzeniu jak najkorzystniejszego 
dla nas modelu przyszłości, w  p o­
wiązaniu z  całą Europą i sobą wza­
jemnie. Przeciwdziałajmy wspól­
nym zagrożeniom , uczmy się  
widzieć w sobie dobrego sąsiada, na 
którego nie trzeba spoglądać po­
dejrzliwie, czy nie chowa czegoś w 
zanadrzu. Zbyt wiele wyzwań stoi 
przed nami, byśmy koncentrowali 
się wyłącznie na tym, co było. I dla 
Polski, i Litwy ważniejsze jest to, co 
może zdarzyć się jutro. Nie zatrać­
my się w rozpamiętywaniu wspól­
nej przeszłośęi, bo inni mogą zacząć 
decydować o naszej przyszłości, a 
nas przy tym nie będzie.

msśtiwal Polskich Dziecięcych Zespołów

S  Jeśli nas lubicie, 
weźmiemy także was...

— recytowała na wstępie mała 
iaewcCTOka. Oczywiście, lubimy. 
Oupmrit, podziwiamy i dlatego 
popołudnie m inionej niedzieli 
pooareittmy się spędzić razem z  
wami, drogie d zieci z  W ilna i 
WJetoczyzny, którzyście przybyły 
tak gremialnie na I Festiwal Poi- 
ticb Zespołów Dziecięcych.

Paręset mocno przejętych swą 
rutą małych i "doroślejszych" ar­
tysto wzięło udział w  tej wielkiej 
imprezie, która się odbyła w Pałacu 
Wspólnoty ZZ na Górze Bou ffało- 
wcj w winie. Podobnie, jak po- 
przednie występy zespołów doros­
łych (też w ramach tegoż Fes­
tiwalu), zorganizowało Centrum  
Kultuiy Pohkkj na Litwie, a ściślej, 
powie samodzielnie jego prezes- 
tyrcktcr p. Apolonia Skakowska. 
WyiStkwęcnSe lada, żeby w  sumie 
wśystko dograć, dopasować, wszy­
t a  przewidzieć i wydać nawet na 
pamiątkę wydarzenia bardzo sym­
patyczny program.

A teraz kilka luźnych refleksji. 
w*i Boże, nie w  ramach poucza­
na. Dla dzieci, zwłaszcza tych, 
“t e  przybyły z terenu, ogromne 
10 przeżycie. D la kierownictwa 

— bez wątpienia —. też. 
T  Poświecenie jest ogromne. Nie 
Jj®, na jakich i w jakich warun- 
“ “ Ptacuja, ale że  się nie przele- 

i chociażby autokary,
‘“ 'gptiyfejrty zes poły. Widocz- 
?  W ^wytókom  kierowców te 
~uJctn*c" graty są w  miarę spraw­
na przerdzewiałe

*yl°t blachy doprawdy spra- 
M l ważenie żałosne.
. koncert stawili się dość licz- 

“SMzyciele szkół, z  których 
tófSn pochodzą. Trzeba było 

1 jakim entuzjazmem re- 
gdy "ich" dzieci wchodziły 
>Rod

” JTfatkami, na widowni nie 
„ „ A  przecież to niedziela i czas 
to&PJtoyi ho godz. 15. Wygląda na
n i lo S ^ t  w dni wolne najchęt- 
I^TgJjenw swe pociechy na 
ujS r^rowmków zespołów i na- 
u t^ ^ w id o c z n ie  uważając: 

'i tego wystarczy.
tyr«2?'Pn'e.: gdzie są chłopcy? 

^  takie, że w polskich ro-.

dżinach Wilna i Wileńszczyzny na 
świat przychodzą same dziewczyn­
ki, chociaż zgodnie ze statystyką, na ' 
szczęście, tak nie jest. W  chórach i 
zespołach wokalnych naliczyłam  
zaledwie kilkunastu chłopaków, 
zresztą bardzo sympatycznych. Co 
prawda, w  grupach tanecznych  
chłopcy s ą  Czyzby bardziej pres­
tiżowo jest tańczyć niż śpiewać? Na 
tle tym przyjemnym zaskoczeniem  
jes t  w o k a ln y .zesp ó ł ch łop ięcy  
szkoły średniej ńr 2  w Starych Tro­
kach "Sokoły".

Repertuar. P n y  okazji tak gre­
m ialnego spotkania w idać, jak  
często się on powtarza. Widocznie 
nic w  tym złego nie ma, na pewno z  
czasem da się to  wyeliminować. 
Gorzej natomiast, gdy repertuar w 
żaden sposób nie pasuje do wieku 
wykonawców. Szkoda mi się robi 
małych, szczuplutkich dziewczynek 
"zakutych” w ciężkie stroje które­
goś z regionów Polski, śpiewają­
cych coś o  zakochaniu, albo o Jasiu, 
który się zalecał do Kasi. Przy­
glądnijmy się dzieciom, które w re­
pertuarze mają coś ze  stron rodzin­
nych. Zupełnie inaczej się czują na 
scen ie . R ozu m ieją  to , o  czym  
śpiewają i chyba mają już w e krwi 
rytmy swej ziem i

w arto  odnotować, że  wśród 
dziecięcych zesp ołów  'ob ezn a­
nych' z wielkimi scenami, zjawił się 
debiutant— "Rodzinka" z Ławary- 
szek. N o cóż, powodzenia, jak też 
wszystkim uczestnikom tego pięk­
nego przecież święta.

Z  mnogości zespołów (udział 
zapow iedzia ło  18) najbardziej 
podobał mi się "Gaik" (publicznoś­
ci chyba też) z  Rudziskiej Szkoły 
Średniej. Dziewczynki w  prześlicz­
nych leciutkich stroikach, prześlicz­
nie śpiewające o kwiatkach-brat- 
kach, lodach i innych rzeczach 
sprawiających dzieciom  auten­
tyczną radość. Przeurocza solistka 
Ewe linka. Ktoś zwidowni nazwał ją 
"maskotką”, inny —  "słodkim cu­
kiereczkiem".

A  teraz o  jeszcze jednej bardzo 
przyjemnej niespodziance, która 
miała miejsce na wstępie koncertu. 
Otóż przy Pałacu Kultury Wspól­
noty Z Z  od 30 lat działa zespół

taneczny "Liepsnelć" (obecny kie­
rownik Łidija Motejunaitć). Właś­
nie "Liepsnelć" w prezencie polskim 
dzieciom, biorącym udział w I Festi­
walu Zespołów Ludowych, zatań­
czyła. O lepszy i bardziej przyjemny 
dar trudno by było. Wspa- niale! 
Właśnie to, co dzieci najbardziej uwiel­
biają: lekkość, zabawa, skoczna 
muzyka. Choć zdajemy sobie wszys­
cy sprawę, że, aby to osiągnąć, trze­
ba ciężko pracować. Pozazdrościć 
możemy i pomarzyć, że kiedykol­
wiek polskie dzieci będą miały coś 
na wiór "Liepsnelć", a może warszaw­
skiej "Gawędy", którą, to w  swoim 
czasie też w Wilnie gościliśmy.

N a zakończenie: wspaniale, że 
mamy panią Apolonię Skakowską, 
że są  tak oddani i pełni poświęcenia 
kierownicy zespołów , że  mamy 
wreszcie niezawodnego naszego 
Wincuka —  w  cywilu —  Dominika 
Kuziniewicza, który wystąpił tu w 
roli jak zawsze przeuroczego kon­
feransjera, zapowiadając z chara­
kterystycznym sobie humorem, 
bardzo życzliwie i zachęcająco  
występ każdego z uczestników I Fe­
stiwalu Polskich Dziecięcych Zes­
połów Ludowych.

Halina JO TKIA ŁŁO

NA ZDJĘCIACH: migawki ze 
wspólnego spotkania dzieci pol­
skich z Wilna 1 Wileńszczyzny na 
Festiwalu.

Fot. Tadeusz W ainlewici
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Starzy ludzie a społeczeństwo

P o t r z e b n a  j est  
c i e r p l i w o ś ć

Z pracow nikiem  opieki 
społecznej jedziemy do zapadłej 
wsi. Dwa razy tygodniowo odwie­
dza on tu pewną samotną kobietę. 
Ze skiepftw święciartskich przywozi 
skromne zakupy: bochenek Chleba, 
bułkę, kawałeczek mięsa.

Oto wrośnięta w ziemię stara 
chałupa. Pukamy. Najpierw w ok­
nie ukazała się twarz w chustce. 
Później szczęknęła zasuwka u« 
drzwi. Myślałem, że staruszka ucie­
szy się na nasz widok: tacy pomoc­
nicy lub opiekunowie z rejonowego 
wydziału opieki są prawie jedynymi 
gośćmi u ludzi samotnych i starych. 
A  jednak dostrzegłem w lej spoj­
rzeniu czujność i podejrzliwość. Z  
niedowierzeniem oglądała mięso, 
miała pretensje o  cenę Chleba.

—  Poprzednim razem bochen 
kosztował taniej. I  mięso —  także. 
Czy aby nie przywłaszczacie moich 
pieniędzy? — gderała.

Opiekun tłumaczy, że ceny 
rosną, że niczego nikomu nie bierze 
i nie robi użytku z cudzych piarnych 
groszy. Wkrótce rejsowy autobus 
pojedzie z powrotem. Możemy się 
spóźnić, trzeba pośpieszyć. Szybko 
więc do studni, po drzewo.

— Już dłużej z tą babcią nie 
wytrzymam. Chyba zrezygnuję. 
Plotkuje, że chcę od ebra ł jej 
ziemię, że ją okradam... —  skarży 
się zrezygnowany mój towarzysz 
podróży.

Wchodzimy do kolejnego do- 
m u. Tu nas w itają  in a czej... 
Chętniej takim dobrodusznym lu­
dziom się pom aga. W rejonie 

' święciańskim przydzielono opie­
kunów  d o  33 em ery tó w . To  
z u p e łn ie  sa m o tn i lu d zie , 
przeważnie chorzy, nie ma komu w 
ich chatach pódać szklanki wody. 
Ogółem takich w rejonie jest ponad 
1200. Praca i obcowanie z nimi nie 
są łatwe. Trzeba m ieć anielską 
cierpliwość, wrażliwe serce, by nie 
urazić.

— Starzy są kapryśni jak dzieci, 
ale nie możemy pozostawić ich sa­
mych sobie — mówi pracowniczka 
wydziału pomocy społecznej Hele­
na Chra powieka.

W Podbrodziu jest ona dobrze 
znana. 8  lat przepracowała w inter­
nacie z umysłowo upośledzonymi 
dziećmi Nie da się opisać, co to za 
ofiarna praca. Pani Helena nie 
zobojętniała na cudzy ból. Z  odda­
niem opiekuje się 7 starymi samo­
tnymi mieszkańcami miasta. O 
każdym  z n ich op o w ia d a  z 
przejęciem, zna ich życie i proble­
my.

—  Moja podopieczna Weroni­
ka Sawlewicz przez całe życie 
pracowała w leśnictwie. Drzewa, 
które posadziła, wyrosły, szczegól­

nej opieki teraz nie potrzebują. A  
ona, sierota, od dziecka, potrzebu­
je pomocy ludzi. Zawsze czeka z 
radością. Tak samo, jak Nadieżda 
Okulewicz lub Stanisława Kudria- 
szowa, te moje miłe starowin ki. 
Każda z nich ma własne zaintereso­
wania i potrzeby. Przynoszę im leki, 
artykuły spożywcze. Załatwiam  
drzewo na opał. Wykonuję mnó­
stwo innych usług. Dla nich jednak 
najważniejsze jest obcowanie z 
kimś, ludzkie słowo, życzliwość...

Rozmowy o ludiach samotnych 
kontynuujemy w gabinecie kierow­
niczki rejonowego wydziału opieki 
i kurateli Violetty Balćiunienć: .

—  Niełatwo w obecnych kryzy­
sowych czasach ulżyć życiu sta­
ruszków, inwalidów, wielodziet­
nych rodzin —  mówi kierowniczka. 
—  Z  budżetu rejonowego na te ce­
le w tym roku przeznaczono 1 min 
litów. M ało, ale więcej nie ma 
możliwości. Liczymy na pomoc dó­
br oczy nną. W ubiegłym  roku 
otrzymaliśmy artykuły spożywcze, 
leki, odzież. Najbardziej potrze­
bujących zaopatrzyliśmy w opał, 
warzywa, ziemniaki...

Nie tak dawno odbyła się sesja 
rady rejonowej. Deputowani za­
twierdzili statut wydziału opieki i 
kurateli, a także przepisy pomocy 
społecznej w domu. Wśród licz­
nych punktów obowiązujących pra­
cowników wydziału opieki, są i ta­
kie: oddawanie do pralni bielizny, 
do c z y szczen ia  c h e m ic z n e g o  
o d z ież y , p o m o c  w r e m o n c ie  
mieszkań, opłacanie komornego 
itd. To wszystko wymaga środków i 
czasu. Wynikają trudności z pra­
niem. W Podbrodziu np. nie ma 
pralni. Na skutek nierozważnej 
pryw atyzacji w r e jo n ie  św ię-  
ciańskim teraz właścjwie nie ma 
gdzie naprawić obuwia. A  spróbuj 
załatwić jakiś dokument: kolejki do 
notariusza lub innego urzędnika.

Jasne, że samotni potrzebują 
pomocy. Żyją we własnym, od­
miennym św iecie. Łączność ze  
światem utrzymują często dzięki 
opiekunom. Wielu emerytów nie 
ma ani radia, ani telewizora. Nie 
stać ich na zaprenumerowanie ga­
zet, w tym także "Kuriera Wi­
leńskiego". Nic dziwnego, że otrzy­
mując dziś żebracze emerytury, 
ludzie starzy, którzy w  życiu nieraz 
byli oszukiwani, okradani czy po­
niewierani na starość są  zacięci, 
przestają ufać innym. Nawet tym, 
którzy przychodzą W jedynym tylko 

’ celu —  by pomóc. A  pomagać trze­
ba...

Nikołaj NIEZAMOW 
Rejon  św ięclańskl

Uchwała rządu Republiki Litewskiej nr 206 z  28 marca 1994 r.

O Indeksowaniu trwałego majątku 
przedsiębiorstw, instytucji oraz środków 
znajdujących się na kontach inwestycyjnych

Uwzględniając inflację i zmie- ■  
nione przez to ceny oraz dążąc do 
realniejszej oceny trwałego mają­
tku przedsiębiorstw, instytucji i or­
ganizacji Litwy, rząd Republiki Li­
tewskiej postanawia:

1. ustalić,-że:
1.1. wartość trwałego majątku 

(śro d k ó w  trw ałych p rzed się ­
biorstw, instytucji i organizacji, da­
lej zwane przedsiębiorstwem), jak 
też nie dokończonych prac kapital­
nych według stanu na dzień 1 
kwietnia 1994 r. indeksuje się sto­
sując współczynniki, których wyso­
kość zależy od grupy środków  
trwałych i czasu ich nabycia;

1.2. Wobec nabytych w różnym 
czasie  grup środków  trwałych 
(części biernej i aktywnej) stosowa­
ne są następujące średnie współ­
czynniki indeksowania:

natytej do 31 grudnia 1991 r. 
części biernej — 14, części aktywnej
I H 10; ■

nabytej w I półroczu 1991 r. 
części biernej — 11, części aktywnej

nabytej w II półroczu 1992 r. 
częśd biernej —  7, części aktywnej 
—  5;

.nabytej w I półroczu 1993 r. 
części biernej —  2 ,1, części aktyw­
nej— 1,8;

nabytej w II półroczu 1993 r. 
części biernej —  1,5, części aktyw­
ne] — 1,4.

W artość nie dokończonych  
prac kapitalnych (wliczając nie 
zmontowane urządzenia i maszy­
ny) indeksuje się według wyszcze­
gólnionych w  niniejszym punkcie 
współczynników stosowanych wo­
bec części biernej i aktywnej środ­
ków trwałych.

Według wyszczególnionych w 
tym punkcie współczynników inde­
ksowania przelicza się również 
wartość początkowa i resztkową 
majątku trwałego. Indeksowaną 
wartość resztkową majątku trwa­
łego udokładnia się (zwiększając 
odpow iednie zużycie urządzeń) 
stosując współczynnik 0,8 , z  wy­
jątkiem środków trwałych, naby­
tych w  II półroczu 1993 r.;

1 3 . nie indeksuje się wartości 
majątku trwałego, jeżeli go tworzą: 

13.1. domy mieszkalne (miesz­
kania), budynki gospodarcze i po­
mieszczenia przy nich (wliczając 
również nie dokończone), stano­
w iące w łasność państwa, które 
zgodnie z ustawą m ogą być pry­
watyzowane;

1.3.2. majątek, który w  myśl 
uchwały rządu Republiki L ite­
wskiej nr 610 z 6  sierpnia 1993 r. "O 
trybie dalszego użytkowania zdeka­
pitalizowanych i nie wykorzystywa­
nych środków trwałych" (Dziennik 
Ustaw, 1993, nr 364515) powinien 
być w ustalonym trybie wyceniony 
do sprzedaży lub skreślony jako 
niepotrzebny lub zużyty;

1 .3 3 .  m ajątek  (a lb o  jeg o  
część), który w trakcie reorganiza­
cji lub likwidacji przedsiębiorstwa 
został wyceniony w trybie ustalo­
nym przez ustawę Republiki l i t e ­
wskiej o bankructwie i zostanie 
sprzedany dla pokrycia żądań wie­
rzycieli;

13.4. majątek, nabyty po 1 sty­
cznia 1992 r. za walutę wymie­
nialną;

1.4. właściciel indeksuje część 
majątku trwałego przedsiębiorst­
wa, wydzierżawioną innemu pod­
miotowi gospodarczemu i powia­
damia dzierżawcę o nowej jej 
wartości. Majątek nabyty w okresie 
ważnoścrumowy o  dzierżawie za 
środki dzierżawcy indeksuje dzier­
żawca.

W przypadku, gdy wydzier­
żawione jest całe przedsiębiorstwo, 
majątek indeksuje dzierżawca i po­
wiadamia właściciela.

W razie potrzeby umowa o 
dzierżawie może być zmieniona:

1.5. przyrost wartości majątku 
trwałego przedsiębiorstw z  powodu 
indeksacji proporcjonalnie przy­
dziela się do części zarejestrowane­
go w ustalonym trybie 1 kwietnia 
1994 r. kapitału zakładowego (no­
minalnego kapitału państwowego i 
nominalnego akcyjnego) oraz ich 
rezerw.

Przedsiębiorstwa mogą zwięk­
szać o sumę indeksowanego kapi­
tału akcyjnego wartość nominalną 
(wartość wkładów) akcji (udziału) 
albo emitować akcje dodatkowe, 
nie zmieniając nominalnej wartości 
wcześniej emitowanych akcji. N o­
minalną wartość akcji zwiększa się 
o średni współczynnik indeksowa­
nia, który oblicza każde przedsię­
biorstwo.

1.6. przedsiębiorstwa państ­
wowe i państwowo-akcyjne powin­
ny indeksować swój majątek trwały 
s to su ją c  n ie  m niejsze  śred nie  
współczynniki od  ustalonych w 
punkcie 1.2 . niniejszej .uchwały.

Przedsiębiorstwom o  innych 
form ach  w ła sn o śc i (w liczając  
przedsięb iorstw a, posiadające  
kapitał zagraniczny) zaleca się 
indeksować majątek trwały prze­
strzegając ustalonego w  ustawach 
trybu zmiany wysokości kapitału 
zakładowego oraz uwzględniając 
przepisy niniejszej uchwały. Przed­
siębiorstwa te m ogą indeksować 
swój majątek trwały stosując też in­
ne współczynniki niż wyszczegól­
nione w punkcie 1.2 . niniejszej 
uchwały. Centralnej Komisji Pry­
watyzacji zaleca się, aby ustaliła w  
przedsiębiorstwach, nie posiadają­
cych statusu przedsiębiorstwa pań­
stwowego i państwowo-akcyjnego 
cenę posiadanych przez państwo 
emisji akcji nie nizszą niż gdyby 
podniesiono wartość ich kapitału o  
średni współczynnik indeksowania, 
uzyskany po obliczeniu ich majątku 
trwałego na podstawie współczyn­
ników wyszczególnionych w pun­
kcie 1.2 . niniejszej uchwały.

Indeksacja majątku trwałego ma 
być dokonana do 1 maja 1994 r.

2. Ministerstwa, służby państ­
wowe, zarządy miejskie i rejonowe, 
spełn iające funkcje założycieli 
przedsiębiorstw, powinny zapew­
nić, aby na podstawie przepisów ni­
niejszej uchwały w terminie został 
zin deksow any m ajątek  trwały 
przedsiębiorstw.

3. Ustalić, że:
3.1. służby prowadzące państ­

wowy rejestr przedsiębiorstw R e­

publiki Litewskiej: li KomUu 
pierów WartościowychTT * 
dzące ewidencję akcji, beJSN 
rejestrują dokonane w uffi!?* 
trybie poprawki do statutu^  
siębiorstw i zmiany akcji, 
z  realizacją niniejszej uchwaî

' jednorazowi 
płat znajdujące się na c W jT ł  
lansowej kont inwestycyj|S*Ji- 
ksuje się z  zastosówan,^ ®  
czynnika 8. Do resztek n e w M  
sowej kont inwestycyjny^™*!!- 
B ank  O s z c z ę d n o ś ć  
ustalone odsetki. Nie 
tej części środków, którą 
stuje się do rozliczeń za 
w myśl ustawy Republiki UtcCr 
o prywatyzacji mieszkali (W **!
szkalne i mieszkania, jak leża
majątek państwowym nieinfS  
wanej wartości, i

4. Litewski Bank OeoMM 
ciowy wspólnie z Ministemjz 
Gospodarki powinien do30 9  
1994 r. udokladnić i przedjJS 
rządowi Republiki LitewskieTTs 
zatwierdzenia tiyb indeksować 
ewidenqi środków znajdując^ 
na kontacb inwestycyjnych 
kwotę gotówki bilansowej 0  
kont inwestycyjnych.

5. Polecić Ministerstwu b. 
nansów, aby wspólnie z Minister 
stwem Gospodarki do 30 mam 
1994 r. przygotowało i zatwiert* 
tryb indeksowania majątku trwaie. 
go i nie dokończonych robót kan. 
talnych, przewidujący, że praS. 
biorstwa państwowe i pańltwo. 
wo-akcyjne mogą w latach 1994. 
1996 obniżać sumy przewidzą* 
na dekapitalizację (amortyzację) 
do sum obliczonych w 1993 roli 
Suma procentów za użytkowanie 
kapitału państwowegow rezultat* 
indeksacji nie ulega zmianie.

6 . Ministerstwo Gospodarki 
wspólnie z  Ministerstwem Flnan- 
sów i Litewskim Bankiem Ószczęd. 
nościowym powinny przygotowali 
do 30 marca 1994 r. przedstawi! 
rządowi Republiki Litewskiej do 
zatwierdzenia tryb indeksowani) 
wartości majątku-prywatyzowa­
nych obiektów (przedsiębrano 
oraz rozliczania za te obiekty(akcjt 
przedsiębiorstw), jednocześnie 
wstrzymując prywatyzację pnaJ. 
siębiorstw, którą ogłoszono w in­
formacyjnych biuletynach prywaty- 
zacyjnych samorządów miast (re­
jonów) oraz republikańskim afir­
macyjnym Biuletynie prywatyzacji, 
jeśli prywatyzacja jeszcze się mc 
rozpoczęła . Prywatyzacja tych 
przedsiębiorstw będzie kontynuo­
wana dopiero po indeksowani! 
majątku trwałego, gdy zostanie 
ogłoszona nowa wartość indekso­
wanego kapitału. 1

7. Powodując się tą uchwal 
przedsiębiorstwa państwowe i pań- 
stwowo-akcjjne w przyszłości po­
winny co roku samodzielnie indek­
sować zewidencjowany na hDansie 
majątek trwały, jeżeli ogńlnywsp*' 
czynnik inflacji przekracza 1,2. In­
deksowanie powinno być doby­
wane nie częściej niż dwa wy® 
roku w trybie ustalonym pczez™ 
nisterstwo Gospodarki wspfte > 
Ministerstwem Finansów i DcEjs 
tamentem Statystyki przy njF* 
Republiki Litewskiej. W spól­
nik! indeksowania części bieroq 
majątku trwałego (indeks cen 
downictwa 1 robót montażowy™) 
części aktywnej (indeks cen spi#; 
dąży produkcji przemysło* '̂ 
ogłasza Departament Stalyjjr 
przy rządzie Republiki UtewskKj

M li*
Adolfas ŚLEŹEl/lW5 

M inlfterfln*"^
p.o. ministra gospod 

E d u ard a  WU®*5

M igawki wileńskie. Widok na hotel •Uetuva Fot. Zbigniew Markowicz

Ustaw a R epubliki Litew skiej n r 1-424 z  7 kwietnia 19®*'' 

O uzupełnieniu ustawy Republiki Litewskiej 
"O czasowym wstrzymaniu działania 

artykułu 51 ustawy Republiki Litewskiej0 
wyborach deputowanych do rad samorządy

Uzupełnić ustawę Republiki dnio zmniejszyć liczbę 
Litewskiej "O czasowym wstrzyma- deputowanych d o" dop isz , 
niu działania artykułu 51 ustawy "nie mniej niż o dwie 
Republiki Litewskiej o  wyborach Ogłaszam tę usjawjęjFj^ 
deputowanych do rad saraorzą- przez Sejm Republiki LHcw 
dów" (Dziennik Ustaw, 1993, nr 6 
3-1189), mianowicie w pierwszym 
zdaniu po słowach "oraz odpowie-

PrezydantJWr
A lg irdas  01S i
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on Mitkiewicz 
«  A »  s A  ś k

W czasie śniadania, w imieniu wszystkich attaches 
wojskowych, wzniósł toast na cześć wojska litewskie­
go na ręce generała Raśtikisa, przemawiając po rosyj­
sku, "nCT dziekan pułkownik Saarsen. Generał RaS- 
tibs krótko odpowiedział również w języku rosyjskim.
W  ogóle kwestia językowa na Litwie jest dość skomp­
likowana. W  gruncie rzeczy językiem powszechnie 
używanym w rozmowach ze mną przez starszych ofi­
cerów litewskich jest język rosyjski To samo obser­
w uje się między starszą ludnością miejscową litewską.
Po polsku — choć ten język starsi Litwini z pewnością 
znają— nie chcą mówić; a więc pozostaje język rosyj­
ski jako sposób porozumiewania się z  cudzoziemca­
mi, a zwłaszcza z  Polakami. Bez przesady, w Kownie 
językiem "dyplomatycznym" jest rosyjski. Z au­
ważyłem jednak, że  młodzi, względnie młodsi wie­
kiem oficerowie litewscy znają, niektórzy bardzo dob­
rze, i inne języki obce, jak angielski, francuski i 
niemiecki.

Prasa litewska pełna jest niesmacznych ak­
centów wileńskich. Sprawa Wilna wymaga jednak  
zasadniczego rozstrzygnięcia. A lbo pójdziemy na 
ugodę z  Litwinami w  sprawie wileńskiej, tj. zgodzi­
my się pod pewnymi warunkami na oddanie im  
Wilna, albo —  obawiam się bardzo —  stracimy 
Litwę bezpowrotnie.

Poza tym na Litwie działają w bardzo poważnym 
stopniu pieniądze angielskie i francuskie i wpływy 
rcayj8lde, te ostatnie z ukrycia. Metody rządzenia 
Litwą są po prostu fatalne. Kłanianie się Niemcom na 
każdym kroku. Istnieją co najmniej trzy fronty polity- 

zagranicznej: ku zachodnim mocarstwom, ku 
Niemcom i ku Rosji. Rząd litewski jest zakłamany, 
ogłupia swój naród ultranacjonalizmem i "samodziel- 

", a w praktyce życiowej stosuje zasadę: brać 
Wzystko i gdzie się tylko da.

U  września
9 września br. odwiedził mnie pułkownik Saarsen, 

attache wojskowy Estonii rezydujący w  Rydze. Nie 
J®** on zbyt elokwehtny— ale powiedział tyle, że jest 
po naszej stronie w sprawie stosunków z Litwą. Litwi- 
“P® miał powiedzieć; "Zapomnijcie o  Wilnie i oddaj­
cie Kłajpedę Niemcom". Uważa, że Litwa prowadzi 
fatalną politykę zagraniczną i wewnętrzną. Przy okaz- 
jjpowtórzył swą rozmowę z generałem RaStikisem, w 
“ drej Raśtikis miał się wyrazić: "Ja jestem optymistą 
10 <*) stosunków naszych z  Polską". Używałem sobie 
w  niemiara w czasie tej rozmowy i wygarnąłem 
Używko, co mi leżało na wątrobie, oczywiście z 

że będzie tó powtórzone komu należy. Wska- 
m na prawdziwie litewski upór Litwy I złe nastroje 

*z8jj!dem Polski, podsycane przez szowinistów, 
wieoorem był obiad u pułkownikostwa Deg- 

(attache wojskowy Łotwy). Tem atem  
5®®®* była, oczywiście, sytuacja w Czechosłowacji. 
f°*jłPechośtowacki, pan Skalicky, rozwijał z dużym 
■JJJooaniem tezę, że Czech osiowacja nie boi się 
M S a | Niemcami, bo wierzy głęboko w  natychmias- 

pomoc zbrojną Francji. Poglądy te wygłoszone 
“■^P^icznie w obecności wszystkich wymienionych 

a w tym 1 altach^ wojskowego Rosji, który 
^nader pilnie przysłuchiwał wywodom pana Skalic- 
SSas Wygłoszonym po francusku. Nie mogłem się 

od uwagi, że w obecnej sytuacji Francja 
Nie z^°*na do zbrojnego wystąpienia przeciwko 

jednym słow em , zakwestionowałem  
(^TT^-wystąpienia zaczepnego Francji w obronie 
S^?®**°wacji przed Niemcami. Zbity z  tropu pan 
•łoie z®Pytał mnie, na jakich podstawach opieram 
j g p  t*ferdzenie o słabości militarnej Francji?

PWniaj po tej rozmowie, bo już w Londynie we 
roku, pan Skalicky sam mi ty rozmowę przy po m-

Początmk w  nr 49

—  Na podstawie ostatniej książki francuskiego 
generała Altmayera —  odpowiedziałem —  w której 
autor kategorycznie stwierdza, że Francja posiada 
linię obronną Maginota, ale nie posiada armii zdolnej 
do podjęcia natychmiastowych działań zaczepnych 
przeciwko niemieckiej Unii Zygfryda. Generał Altma- 
yer przyznaje, że nie jest rzeczą pewną, czy linia ob­
ronna Maginota okaże się dostatecznie silna, aby 
osłonić mobilizację i koncentrację armii francuskich, 
które będą się składały ze słabo przygotowanych re­
zerwistów*.

20  września
W związku z  ostatnimi wypadkami politycznymi 

w Europie (Czechosłowacja) mamy bardzo złą, os­
karżającą nas surowo, prasę na Litwie. Ostatnio Pols­
ka jest atakowana na dwóch frontach równolegle: 
naszej polityki w  sprawie Czechosłowacji —  głównie 
minister Beck, oraz zaniechanej od marca br. sprawy 
Wilna. W kwestii wileńskiej postawa całej prasy litew­
skiej, bez żadnego wyjątku, jest bardzo napastliwa. 
Wydobyto na powierzchnię ponownie wszystkie po­
przednie argumenty litewskie o  niezbitych, nieodpar­
tych prawach do Wilna na czele z  umową suwalską z  
1920 roku. _

Litewskie manewry jesienne 
w 1938 roku

W czasie między 13 a 15 września 1938 roku 
brałem udział w  jesiennych manewrach wojska litew{ 
skiego. Terenem manewrów był powiat poniewieski 
po obu brzegach rzeki Niewiaży, na południe od Po- 
niewieża. Sztab litewski przygotował bardzo staran­
nie kwaterę dla attaches wojskowych państw obcych, 
których zjechało aż dwunastu. Mieszkaliśmy wszyscy 
razem w  niewielkim dworku, położonym tuż nad 
samą Niewiażą. Pomieszczenia nasze były skromne, 
o  charakterze wybitnie polowym, ale zupełnie wygod­
ne. Rozkoszowałem się zwłaszcza wspaniałym wido­
kiem, jaki otwierał się z dworku stojącego na wy­
niosłym wzgórzu, na rzekę Niewiażę i przylegające 
łąki i lasy. Jesień zaczynała już barwić liście na żółto 
w  lasach i snuły się wszędzie pasma babiego lata. Rolę  
gospodarzy objęli oficerowie sztabu z pułkownikiem 
Dulksnysem na czele. Właścicieli dworku prawie nie 
widywaliśmy, z  wyjątkiem jednego wieczoru, kiedy 
zaproszono nas na słuchanie ludowych pieśni, śpiewa 
nych przy kołowrotku przez zespół młodych dziew­
cząt. Młode Litwinki, jedna w  drugą hoże, rumiane, 
zdrowe —  sama krew z  mlekiem -— blondynki, po­
tężnie zbudowane, śpiewały bardzo przyjemnie. M e­
lodie litewskie są smutne, rzewne i trudne do zapa 
miętania.

Jeżeli kwatery nasze były skromne, to wyżywienie 
dla grona attachćś wojskowych było na manewrach 
wprost oszałamiające, zarówno pod względem sma 
kowitości, jak i obfitości potraw. Oczywiście, byliśmy 
wszyscy gośćmi generała Raśtikisa i Sztabu General 
nego. Już od pierwszego rannego śniadania, które 
jedliśmy o  godzinie 7, dostawaliśmy cały asortyment 
tradycyjnych dań i napojów litewskich. Momentem  
jednak kulminacyjnym był wieczorny obiad, kiedy 
powracaliśmy z  terenu. Na wieczorne posiłki przy­
jeżdżali zwykle generałowie Raśtikis i Ćemius. W 
gronie attaches wojskowych stale przebywali poza 
pułkownikiem Dulksnysem pułkownicy litewscy, at­
taches wojskowi: Skućas— w Moskwie; Mieśkauskas 
—  w  Rydze i Koniecpolskis —  w Paryżu. Byli oni] 
naszymi przewodnikami w terenie w czasie całych 
manewrów litewskich. Naturalnie wykonywali tylko | 
rozkazy kierownictwa manewrów, dokąd mają nas 
zawieźć, ale nie mogę darować pułkownikowi Mieś- 
kauskasowi, że pewnego dnia widzieliśmy wszystko, 
co może pokazać wieś litewska w piękną słoneczną 
pogodę wrześniową, oprócz... wojska litewskiego. A  
właściwie w tym dniu podobno kawaleria litewska 
dokonała zagonu na tyły przeciwnika, biorąc do nie­
woli cały sztab dywizji.

Manewry wojska litewskiego nie były w tym roku 
zbyt interesujące. Brało w nich udział około dwóch 
dywizji piechoty, brygada kawalerii i jednostki wspar­
cia, przeważnie zmotoryzowane. Założenie ma­
newrów i teren wybrał Sztab Generalny, prawdopo­
dobnie generał Raśtikis, w ten sposób, aby i wilk był 
syty i koza cała, tj. aby nie nadać ćwiczeniom jesien­
nym jakiejkolwiek myśli operacyjnej, która by mogła 
wskazywać, że armia litewska studiuje praktycznie 
działania wojenne przeciw komukolwiek z jej są­
siadów: Niemcom, Polsce i Rosji. Sztab litewski wybr-I 
nął z  tej sytuacji w ten sposób, że ułożył plan ćwiczeń 
na trzy dni, polegający na obracaniu się wojsk doo­
koła w idealnym środkowym punkcie Litwy, między 
miasteczkami Krakinów a Pogiry, z tym, że rzeka 
Niewiaża była kolejno forsowana lub broniona. Cel 
manewrów w roku 1938 był więc całkowicie osiąg­
nięty pod względem politycznym. Zresztą, przed roz­
poczęciem  manewrów, jeszcze w Kownie, szef 
oddziału II, płk Dulksnys, zastrzegł się w  obecności 
wszystkich attaches wojskowych, że manewry tego­
roczne będą w malej skali i bez najmniejszych ambicji 
ani też aspiracji operacyjnych.

(Cdn.) - ______________

UW AGA! Olimpiada fizyczna 
" J U N I O R - 9 4 "

Tradycyjnie w kwietniu już po raz 
piąty zostanie przeprowadzona olim­
piada fizyczna dla uczniów klas VIII i 
IX. Tym razem nie mieliśmy części ko­
respondencyjnej, więc każdy może 
spróbować własnych sił przybywając 23 
kwietnia do Uniwersytetu Pedagogicz­
nego na wydział Fizyki (adres: Studen- 
tti 39, dojazd z dworca kolejowego tro­

lejbusem nr 7). Olimpiada się rozpocz­
nie o godz. 10.00 w audytorium n r 210. 
Jak  zwykle na zwycięzców oczekują 
nagrody rzeczowe. Tym razem olimpia­
dę sponsorują fundacje "Głos" i "Więź", 
za co im komitet organizacyjny wyraża 
serdeczne podziękowanie.

Inf.wt

Czwartek w Klubie Dyskusyjnym
Uw aga, absolw enci W ileńskiej 

Szkoły Średniej n r  5. W  tym roku 
szkoła obchodzi 50-lecie swego ist­
n ie n ia . W  ce lu  om ów ienia spraw  
związanych z jubileuszem , w ram ach 
Polskiego K lubu Dyskusyjnego, od ­
będzie się  spotkanie jej absolw en­

tów różnych lat i obecnego kierownic­
twa.

Byli uczniowie klas polskich, a 
także wszyscy zainteresowani zaprasza­
ni są w najbliższy czwartek do siedziby 
ZM  Z PL (ul. Pylimo 45/2) na godz. 18.

Int. wł.

Biała Waka zaprasza
Lekka atletyka, nie bez kozery 

u ch o d z ąc a  z a  'królow ą sportu*, 
jes t najbardziej m asow ą dyscypli­
ną. W edług utartej już tradycji, w 
so b o tę  23 kwietnia br. w Białej 
W ace rejonu solecznickiego od b ę­
dzie się  VII międzynarodowy bieg 
lekkoatletyczny, poświęcony Kon­
stytucji 3 m aja, i z okazji 100-lecia 
św iatow ego ruchu olimpijskiego 
oraz 70-lec ia litew skiego ruchu 
olimpijskiego. Rejestracja zawod­
ników d o  10.30 w  Bialowackim 
Domie Kultury, start o godz. 11.00.

Rywalizacja przebiegnie w 7 
grupach  wiekowych w śród kobiet 
i m ężczyzn. Dziewczęta i chłopcy 
do  lat 14 pokonają dystans 2  km. 
W  grupach  wiekowych do  lat 16 i 
do  lat 20 będzie obowiązywał dys­
tan s  4  km, d o  lat natom iast 3 0 ,4 0  
i 50 będzie obowiązywał dystans

10-km, a powyżej lat 50 dystans 4 
km.

Najlepsi w każdej grupie wie­
kowej otrzym ają nagrody klubu 
sportow ego 'Solcza*, Solecznic­
k ie g o  W ydz ia łu  Kultury o raz  
innych sponsorów. Nagrody otrzy­
m ają również najmłodsi i najstarsi 
zaw odnicy, a  także rekordziści 
trasy. Uczestniczyć w biegu za­
mierzają także sportowcy z Polski 
(B ia łe g o s to k u  i G ru d z iąd za ), 
Wilna i Białorusi. Po ukończeniu 
b iegu o d b ęd ą  się masowe gry lu­
dowe, na które uprzejmie zapra­
szamy wszystkich chętnych. Infor­
m acji udzie lam y  telefon iczn ie 
43-369, 43-333 albo 56-340.

Michał SIENKIEWICZ, 
prezes klubu 

sportowego 'Solcza*

Pamięci Naszej Pani Reni
Nieubłaganie odchodzą od nas 

G , którzy od pierwszych dni istnie­
nia naszej redakcji byli u jej kolebki. 
Przedwczoraj po ciężkiej chorobie 
odeszła nasza pani Renia —  linoty- 
pistka Regina Butkiewicz. Kilka 
miesięcy zabrakło do jubileuszu 
60-lecia.

Należała do tych wyjątków, 
których się szczerze ceni za żyda. 
Składano Jej podziękowania, wy­
rażano szacunek, chwalono, nagra­
dzano, pisano w gazetach. Dla na­
szych pracowników redakcyjnych 
była symbolem niezawodności, 
pracowitości, wysokiego profesjo­
nalizmu. Wcale nie ukrywaliśmy 
tego, że nieprzyjście do pracy Fani 
Reni graniczyło z katastrofalnym 
opóźnien iem  wydania gazety. 
Toteż często przywoziliśmy Ją do 
pracy z  gorączką, nieraz błaga­
liśmy, by odpracowała drugą zmia­

nę. Nie odmawiała nigdy. Zawsze z 
uśmiechem i wyrozumieniem ta 
drobna, szczuplutka kobieta sia­
dała przy ogromnej maszynie, jak 
do pianina Była pierwszym czytel­
nikiem naszych artykułów, życzli­
wym krytykiem, nieraz korektorem 
i stylistą.

Na emeryturę odchodziła z 
trudem. Kochała wszystko, czym 
tu żyła —  gazetę, pracę, nas. Mu­
siała pom óc córkom, wnukom. 
Życie osobiste nie szczędziło Jej. 
Miała trudny los (mąż zginął, gdy 
córki jeszcze się uczyły w szkole), 
uk och an y  brat zm arł zbyt 
wcześnie... Podzielamy z córkami, 
wnukami, rodziną Zmarłej ból 
niepowetowanej utraty. 0  śp. 
Pani Reni będziemy pamiętać 
przez długie lata.

R edakcja dziennika 
-Kurier W ileński'

Znad Wili
Radio 73.34 /103.8 FM

Dział reklamy: 
al. Laisves 60, 2056 Vilnius, 

tel. 42 94 57, tel./fax 42 94 65
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TELEW IZJA
W TOREK, 19  KW IETNIA  

LTV
8.00 —  Program. 8.05 —  Audycja 

łofofm. 8.35 —  Wiadomości w  )ęz. niem. 
9.00 —  Wiadomości w  jfZ. franc. 9.25 —  
Witaj, Francjo. 18.00 —  Wiadomości. 
18.10— Dziennik BBC. 18.40— Dziennik 
(ros.). 18.50 —  Program dla dzieci. 19.30
— Z archiwów klasyki filmowej. .Jedyne 
wyjście*. 20.00 — Aktualności. 20.20 — 
Państwo i obywatel. 21.00 — Panorama.
21.35 — Konkurs .Mój dom. Ekologia, 
energia, oszczędność*. 22.30 — Magicz­
ny teatr' Raya Bradbury'ego. 22.55 — U 
progu międzynarodowego festiwalu fil­
mowego. 23.15 — Dziennik wieczorny.
23.35 — Franc. film .Korniszony w czeko­
ladzie*.

BAŁTYCKA TV
19.00— Program CNN. 19.40— Wia­

domości bałtyckie. 20.00 — Kino — moją 
miłością. Film .Operowe widmo*.

TV POLONIA 
18.00 — Te!eexpress. 18.15 — 

Słoneczne studio: .Tik-tak* — program 
dla dzieci. 22.00 — Panorama. 22.25 — 
Gość TV Polonia 22.35 — „Blisko, coraz . 
bliżej* (12) — serial TVP. 24.00 — Przeg­
ląd kulturalny. 1.00 — Panorama.

xyp—i
10.00—Wiadomości. 10.15— Mama 

i ja. 10.30— Domowe przedszkole. 10.55
— Porozmawiajmy o dzieciach. 11.00 — 
.Życie’ —serial prod. japońskiej. 11.45— 
.Armie świata* — .Bundeswehra*. 12.00
— Giełda pracy, giełda szans. 12£0 — 
Klub samotnych serc. 12.35 — .U źródeł
— początki chrześcijaństwa*. 12.50 — 
.S to  lat* — m agazyn ubezpieczeń 
społecznych. 13.00—Wiadomości 13.15
— Magazyn notowań. 13.45— Dia dzieci: 
.Tik-tak*. 14.30— 16.-55—Telewizja edu­
kacyjna 17.05 — Dia dzieci: .Tik-tak*. 
17.50 — Muzyczna Jedynka. 18.00 — Te- 
leexpress. 18.20— Encyklopedia II wojny 
światowej — .Kurs*. 18.45—W kinie i na 
kasecie. 19.05 — .Królik Bugs przedsta­
wia’ — serial animowany prod. USA. 
19.30—Obok nas. 20.00—Wieczorynka. 
20.30 — Wiadomości. 21.10 — .Tragarz 
puchu* — film fab. prod. polsko-niemiec- 
kofrancuskiej. 23.05— Sejmograf — ma­
gazyn parlamentarny. 23.20 — Listy o 
gospodarce. 23.50 — Program muzy­
czny. 24.00 — Wiadomości. 0.15 — Mu­
zyczna Jedynka. 0.20 — .Cop Rock* — 
film fab. prod. USA. 1.10— Sabat. 1.50— 
Siódemka w Jedynce.

TELE-3
7.00— Dziennik CNN. 7.30— Lekcja 

jęz. ang. 7.33 — Wiadomości 7.40 — 
Muzyka. 8.00 — Aerobic i sport 8.30 —

* Filmy anim. 10.00 — Film fab. .Dyżurna 
apteka*. 10.30— Lekcja jęz ang. 10.33 — 
Notruf Califomia. 11.00 — The Boki and 
the Beautiful. 11.30— Days of Our Lives.
12.00— Der Preis ist Heis. 12.30— Fami- 
Hen Dueil. 13.00 — Dziennik CNN. 13.30 
— Co nowego w przedsięborczoścl 14.00
— Żywność i wino. 14.30 — Wakacje w 
raju. 15.00 — Sport dia wypoczynku.
16.00-*-Lekcja jęz. ang. 16.03— Muzyka.
17.00 — Filmy anim' 17.50 — Muzyka.
18.00 — Po Europy. 18.30 — Serial 
.Dyżurna apteka*. 19.00 — Najświeższe 
wiadomości. 19.20 — Lekcja jęz. ang. 
19.25 — Ze wszystkimi szczegółami.
19.35 — Film .Santa Barbara*. 20.20 — 
Witryna. 20.30 — Program muzyczny. 
Część L-21.00 — Wiadomości 21.05 — 
Dziennik CNN. 21.30 — Lekcja jęz. ang. 
21.33 — Film .Ludzie się wygłupiają*.
22.00 — Film .Zmiana*. 23.40 — Lekcja 
jęz. ang. 23.45 — Muzyka.

OSTANKINO 
5.15— Gimnastyka poranna. 5.30 — 

Poranek. 7.45 — Przegląd rynku nieru­
chomości. 8.00 — Dziennik. 8.20 — Kon­
cert 8.40 — Bramka. 9.10 — Nasz Idub 
muzyczny. 9.50 — Człowiek i prawo. 
10.20— Film .Goriaczew i inni*. 10.50 — 
Ekspress prasowy. 11.00— 14.00— Wia­
domości 14.25— Przedsiębiorca. 15.10
— Działalność. 15.20— Film anim. .Przy­
gody Tomka Sawy era". 15.50 — Między 
nami... 16.10 — Nasz klub muzyczny. 
16.50 — Abecadło prywaciarza. 17.00 — 
Dziennik. 17.25 — O pogodzie. 17.30 — 
Hokej na lodzie. Podczas przerwy— Poza 
protokołem i Dobranocka. 20.00 — Wia­

domości 20.35 — O pogodzie. 20.45 — 
Temat 21.30 — Zagadka Mozarta. 22.50
— 50x50. Podczas przerwy o 23.00 — 
Wiadomości

ŚR O D A , 2 0  KW IETNIA
LTV

8.00 — Program. 8.05 — Audycja 
inform. 8.35 — Wiadomości w jęz. niem. 
9.00—Wiadomości w jęz. franc. 18.00 — 
Dziennik. 18.10— Dziennik BBC. 18.40— 

-Wiadomości (ros.). 18.50 — Program dla 
dzieci. 19.30 — Studio partyjne. 20.15 — > 
Serial .Psi dom*. 20.40—VRS 666.21.00
— Panorama. 21.35 — Brzeg. 22.35 — 
Magazyn muzyczny. 23.15 — Dziennik 
wieczorny. 23.35 — Wieczory.

BAŁTYCKA TV 
18.15 — Transmisja meczu piłki 

nożnej. Litwa — Izrael. 20.15 —.Wiado­
mości bałtyckie. 20.30 — Wiadomości ze 
świata (CNN). 20.45 — Przegląd ko­
szykówki. 21.00 — Film .Po 50 latach*.
21.30 — Problemy. Poglądy. Perspekty­
wy-

TV POLONIA
16.00 — Teleexpress. 22.00 — Pano­

rama. 22.25 — Gość TV Polonią. 22.35 — . 
.Blisko, coraz bliżej” (13) — serial TVP.
24.00 — Polskie sprawy — program pub­
licystyczny. 1.00 — Panorama.

TVP —  1
10.00 Wiadomości. 10.15— Mama 

i ja. 10.30 — Domowe przedszkole. 10.55
— Porozmawiajmy o dzieciach. 11.00 — 
.Hasło: kocham cię* (3) — serial prod. 
USA. 11.50— Muzyczna Jedynka. 11.55
— .Taki jest świat* — magazyn reporters­
ki. 12.20 — Reportaż. 13.00 — Wiado­
mości. 13.15— Magazyn notowań. 13.45
— Dla młodych widzów. 14.30 — 16.55— 
TV edukacyjna. 17.05 — Dla młodych 
widzów.-17.50 — Muzyczna Jedynka.
18.00 — Teleexpress. 18.20 — Klinika 
zdrowego człowieka. 18.40 — Reportaż. 
19.05 — .Hasło: kocham cię* (3) — serial 
prod. USA. 20.00 — Wieczorynka. 20.30
— Wiadomości. 21.15 — Studio sport 
23.10 — Program publicystyczny. 24.00 
— Wiadomości. 0.15— Muzyczna Jedyn­
ka. 20.20 — .Wynajmę pokój”. — film fab. 
prod. polskiej. 1.30— Program publicys­
tyczny.

TELE-3
7.00 — Dziennik CNN. 7.30 — Lekcja 

jęz. ang. 7.33 — Wiadomości. 7.40 — 
Muzyka. 8.00 — Aerobic i sport 8.30 — 
Muzyka poranna. 8.50— Rlm .Santa Bar­
bara*. 9.35 — Lekcja jęz. ang. 9.40 — ■ 
Muzyka. ■ 10.05 — Emergency. 11.05 — 
The Bold and The Beautiful. 11.30— Days 
of Our Uves. 12.00 — Der Preis ist Heis. 
12.30— Familien Duell. 13.00 — Dziennik 
CNN. 13.30 — Co nowego w przedsię­
biorczości 14.00— Żywność i wino. 14.30
— Wakacje w raju. 15.30 — Sport dla 
wypoczynku. 16.00 — Lekcja jęz. ang. 
16.03 — Muzyka. 17.00 —  Filmy anim.
17.50 — Muzyka. 18.00 — Po Europie.
18.30 — Program z Jurborka. 19.00 — 
Najświeższe wiadomości. 19.20 — Lekcja 
jęz. ang . 19.25 — Ze wszystkimi 
szczegółami. 19.35 — Film fab. .Santa 
Barbara”. 20.25—Witryna. 20.30 — Infor-. 
macja Tełe-3.20.40 — Program muzycz­
ny. 21.05 — W iadomości. 21.10 — 
Dziennik CNN. 21.30 — Lekcja jęz. ang. 
21.33 — Wolne słowo. 22.00 — Film 
.Grease 2*. 23.40 — Lekcja jęz. ang.
23.45 — Muzyka.

OSTANKINO 
5.15— Gimnastyka. 5.30— Poranek.

7.45 — Przegląd rynku nieruchomości.
8.00 — Wiadomości. 8.20 — Sroka. 8.40
— Rlm .Tajemnice Petersburga” (4). 9.40
— Lalka moich marzeń. 10.10 — Klub 
podróżników. 11.00 — Wiadomości. 
11.20 — Ekspres prasowy. 14.00 — 
Dziennik 14.25 — Przedsiębiorca. 15.20
— Rlm anim. .Przygody Tomka Sawye- 
ra*. 15.50 — Lalka moich marzeń. 16.20
— Klub 700. 16,50 — Zagadka. 17.00 — 
Wiadomości. 17.25 — Międzypaństwowa 
spółka .Mir”. 17.45 — Dokumenty i losy.
17.50 — O pogodzie. 17.55 — Film .Ta-, 
jemnice Petersburga (4). 18.55 — Klub

. .Biała papuga*. Autorski program E. Ria- 
zanowa. 19.40— Dobranoc, dzieci. 20.00
— Wiadomości 20.35- — O pogodzie.
20.45 — Beau Monde. 21.00 — Program 
sportowy. Piłka nożna. 22£5 — Ekspres 
prasowy. 23.05 ■— Wiadomości. 23.15 — 
Czy znacie Marię Fal lach?

ZSA"iyA"
SPRZEDAJE:

1 .Traktory T-2S "Władlmirec” z 
dostawą.

NAPRAWIAMY:
1. Silniki samochodów osobo­

wych i ciężarowych.
2. Obsługa techniczna, regulo­

wania zapłonu i gaźnlków.
3. Szlifu jamy wały korbowe i 

błołd, tulejowanie.
4. Naprawa zawieszeń, ha­

mulców.
' 5. Parce nadwozowe, spawal­
nicza.

ADRES: Yllnlus, u l  Metalo 7, 
teł. 61-21-06 od godz. 9 do 11, 
74-03-64 od godz. 19.

(Zmm. 397)

OKAZJA!
„PRZYJACIÓŁKA”, „PA­

NORAMA”, „KOBIETA I ŻV- 
C IE” oraz Inne czasopism a z 
Polski ną]tan iej do nabycia w 
księgarni „S atu m as”, w  hollu  
sam orządu r t jo n n  wileńskiego 
(R ink tinśs 50) orazw  dziale re­
klam y „K ariera  W ileńskiego”, 
pokój 1114.

Nasztj koleżance p. Jani* 
nie S IW ICKIEJ najszczersze 
wyrazy współczucia z  powodu 
śmierci Ojca 

a Mada grono pedagogiczne 
Mickurtakie) Szkoły średniej

EKRANY
LIKTUYA —  „K iborg policjant” 

(U SA ) —  o  1 2 ,14 ,16 ,18 ,20 .
YILNIUS —  „D oskonały świat” 

(U SA ) — 1130,14 ,10 ,16 .50 ,1930.
H ELIO S— 1 sala— „Seks według 

horoskopu” (Francja) —  o 1 1 ,1 2 ^0 , 
14.50, 16.40, 18.40, 20.40. II sala —  
„Niezwyciężona parka” (U SA ) —  o
1 0 .4 0 , 1 2 .2 0 r  1 4 .1 0 . „Rodzinka 
Adamsów-2”  (U SA ) —  o 16, 17.50,
19.40. „Prawdziwy McCoy” — o 21.20.

L łc tw o a  K c tp u b U U  
-W  UŻDAROJI AKCINfe BHNDROYtiI

ZSA „KELUVA”
S P R Z E D A J E ;

-  alektrody UON113/58 5,4, 3 mm — 1,35 ♦ 1,65 Li/kg
-ró żne  śruby —  1,40 + 2,00 Ltytcg
-  różna nakrętki —  2,00 4- 2,30 U/kg
-  różna gwoździa — 1,30 ♦ 1,50 U/kg
-  zawieazane kłódki —  7,50 Lt/szL
-  zamki wpuazczane — 12,00-13,00 U/nt
-  środki do zamków z  kluczami —  5,00 U/azL
-  blachę cynkową 0,85 (1,25x2,50 m) —  20,00 U/arkutz
-  papa RKP-300 (ml. 18 m2) — 11,00 U/rulon
-  bitum budowlany M-4 —  460,00 U/l
-  biała farba N C (beczka 48 kg) —  5,00 U/kg
-  noża do równiarek eamobieżnych —  46,00 U/ezL
-  aól Jadalną (worek 40 kg) —  0,20 U/kg
-  aółbyd|fcą - — 0,12 U/kg

Czynny Jest sk lep .
U epk aln io  83a, Vilnius, tei. 22-24-20,22-14-40.

II

S PR ZED AJE SIĘ 
tanią i modną dżinsową odzież. 
Vllnlu», tel. 35-51-36.
Kaunaa, tal. 22-51-57 w  godz. 

9—19.
(Z m . 335)

SPR ZEDAJĘ 
urządzania gazowa do aamo- 

chodów osobowych. Napełniana 
od zewnątrz.

VHnlua,teL 46-14-06.
(Zł/n. 357)

REM O N TU JEM Y 
pralki "Wlatka-automat*, Im­

p o rto w a  p ra lk i a u to m a tyc zna  
oraz Inny dom ow y a przft elek­
tryczny.

Vllniue, tei. 45-57-61.
(Zmm. 365)

POŻYCZAM Y pieniądza. . 
S przedajem y 1-3  pokojowe 

mieszkania.
Vllnlu», tał. 22-76-22.

(Zmm. 335)

SK U PU JEM Y  Z L 0T 0, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU!

Pracujemy każdy dzień od godz 9 do 2 0  
Vrublevskicr 2, kolo placu Katedralnego,

l/ilnius, tel. 22 70 17

SPRZEDAJEM Y 
1-pokojowo mieszkanie na An- 

lokolu i 3-pokojowe mieszkanie w  
Szeszkinie.

Yllnlus, tel. 22-76-22.
(Zam.387)

USŁUGI W ESELN E 
Kolorowe fotografie "Kodak", 

video, samochody zagraniczne, 
muzykanci.

Vłlnlus, tel. 41-38-97..
(Zam. 395)

PO SZU KU JE PRACY 
dziewczyna z  wyższym wyksz­

tałceniem, znająca języki litewski, 
polski, posiadająca wiadomości 
teoretyczne w dziedzinie księgo­
wości.

YUnlus, tel. 76-25-57 w  godz. 
8.00 — 10.00.

(Zam. 399)

S TU D E N T POSZUKUJE 
K O R EPETYTO R A 

Języka niemieckiego.

Vllnłus, tel. 46-41-88, telefono­
wać wieczorem.

(Zam. 401)

KUPUJEM Y I SPRZEDAJEM Y 
walutę, codziennie od godz. 9 

do 20.

Vilnius, Vrublevskio 2, obok pl. 
Katedralnego, tel. 22-70-17.

(Zam. 319) .

Y IN G IS  —  „ P o n a d  p ra w o ” 
(U SA ) —  o 1430, 18.00. „Koktąjl” 
(U SA) —  o  16.00,1930.

AUŚRA—  „Wyrok”  (Indie, 2 s .)—  
0 1530. „Uliczny przystojniak”  (USA) 
—  o  1030,12 .10,1330,18.10,19.50.

DRAUGYSTŻ —  „Gorzej n ie bę­
dzie” (Francja) o  15 ,19 . „Spotkanie”  
(Indie, 2  a.) —  o  16.40. 22-24JV  — 
„Dyskoteka” . Pocz. o 20.

PERGALĆ—  18-24.IV— „W ojna 
potworów”  (USA) —  o -1130, 1330, 
15 3 0 ,1 7 3 0 ,1 9 3 0 .

Smaczne filetowane ilaJ 
dzle kilku gatunków, a takża 
ró żn o ro d n e  majonezy, § 
słodycze, polskie galaretki o U 
smaku poziomkowym, man­
nowym i wielu innych kupisz 1 
tanie] w hurtowni-sklepi* | 
przy ul. Savanorii|, 123 (do­
jazd troi. 4,6,18, przystsiwk ||| 
„R eyonią").

(Zam. 315)

SKUPUJEMY
czeki Inwestycyjni.! 

Rozliczamy tlę od razu.
VHnlus, Jasinsklo 1/8, 

tel. 22-31-70.
(Zm.3H)

SPRZEDAJEMY DOM 
w  Kalrenal na 1-h*tluo«i| 

działce I pół domuwNow«|WHil» 
Vllnlua, teł. 22-76-22.

(Z«jq

KALENDARIUM
*  Wtorek (19.IV) jest 109 dnia 

1994 r. Do końca roku 256 dni
*  Znak Zodiaku— Baran.
*  Im ieniny: Adolfa, Konrad*. 

Leona, Tymona.
*  Wschód Słońca—6.09, nd»

— 20.30. D ługość dnia 14 godz. 21
* Księżyc. Ostatnia kwadra 

godz. 35 min.

POGODA
Litewska Służba Hydrant^ 

rologiczna przewiduje na 19 r o  
nia zachmurzenie z przejaśni®' 
niami, krótkotrwałe opady, | S  
północno |  wschodni Tempo®1"' 
ra w dzień 5 —  7 stopni ciepte-

W ciągu następnych dw®*® 
przeważnie bez opadów. Temp03' 
tura w nocy 1 - 6  stopni mr®1 
dzień —  9 - 1 5  stopni depta-
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